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UTRZYMANIE ORGANISTÓW.
N° 1 cz. III P ro c u re tu r  sus tentat io  o rganoedo rum  *)

Dotychczasowe s tanowisko organ is tów je s t  w większej  ilości parafi i  nie­
zmiernie upośledzone.  Na  to n ienormalne  zjawisko złączyły się p rzeważn ie  
t rzy ujemne czynniki:  1) l ekceważące  t r ak towan ie  ze s t rony n iek tó rych  k s i ę ­
ży proboszczów, 2) niskie wykształcenie wielkiej l iczby o rgani s tów i 3) zbyt 
słabe utrzymanie .  Pierwszy ujemny czynnik nie da  się usprawiedl iwić niczem. 
W dzisiejszych czasach dążenia  do równości  wszystkich p rawie  wars tw  niż- 
i ? y eh ,  to l ekceważące  t r ak t owan ie  służby kościelnej jes t  wpros t  skandal i czne .  
Wiemy doskona le ,  że w wielu parafiach,  choć liczba tych zdaje się nieco 
zmniejszać,  o r gan i s t a  jest wp ros t  t r ak to w a n y  j a k  zwykły parobek ,  i zapędza­
ny często do p racy ,  nie mającej  nic wspólnego ani z sz tuką muzyczną,  ani  
nawet  z pos ługą  kościelną.  Z tej to właśnie przyczyny i samo stanowisko 
stało się t a k  upośledzone i lekceważone .  Dlatego-Jeż  wielu organ is tów zaczy­
na  się dziś już wstydzić swego zawodu,  a nawe t  i tytułu,  k tó ry jeszcze do 
dziś zagran icą,  a  zwłaszcza we Francy i ,  j e s t  nawe t  tytułem zaszczytnym,  
o k tóry się ubiegają nawet  naj s ł awniej s i  muzycy i koncertąnci .  P rzy kro  jes t  
wprost  o tern mówić,  że p rzyczyną  tego upośledzenia s t a ł a  się zwierzchność 
duchowna  parafialna.  Upośledzenie tego s tanu przez duchowieństwo,  a n as tęp ­
nie przyjmowanie uff/ to s tanowisko osobników giętkiego k a rk u ,  nada jących  się 
do najniższych posług w gospodars twie  bez szemrania,  poprowadzi ły za sobą 
Wj nas tępstwie rzecz zupełnie na t u ra lną ,  a w j ednakowoż  bardzo smutną,  —  
°to: 2) bardzo słabe wykształcenie.  *Marn ie  uposażeni organiśc i ,  chcąc zado- 
być sobie j ak iko lwiek  k a w a łe k  chleba,  chcąc posiadać odpowiednich wyręczy-  
cieli, k tó rzyby zastępowal i  ich w kościele,  w czasie ich czynności  go spo da r ­
skich,  lub odwrotnie,  r ek r u tow al i  i do dzis dnia r e k r u tu ją  sobie uczniów' nid- 
r az bardzo ubogich,  a czasami nawe t  zamożniejszych,  z pośród synów lepszych 
gospodarzy;  za ma łą  opłatę ,  obiecują z nich wyrobić w k ró tk im czasie wy­
kwal i f ikowanych  organis tów i wyuczywszy różańca,  godzinek i jak ie j  mszy od-

*) Referat  w sprawne organi stów,  odc zyt any  na ko nf erencyi  dz i ekański ej  
w obecności  J. E. ks.  bi skupa pł oc ki eg o.



22 S I M  E  W W  1.E S F 0  I  E  I, N Y

wiecznej,  wytworzyl i  w ten sposób cały szereg w ich ś lady ws tępu jących  za ­
s tępców,  czyli inaczej mówi ąc —organ is tów pa robków.

Biorąc  pod uwagę tę okoliczność,  ż ® s z t u k a  muzyczna wymaga s t ano w­
czo dłuższej k i l k o l e t n H  pracy,  że znów dla wykwal i f ikowania się w tej sztu­
ce t r zeba koniecznie posiadać własny  ins t rument ,  lub za wynajęcie jegpi< t rze­
ba drogo płacić,  ze u tr zymanie  w mieście dosyć drogo kosztuje,  dalej ,  że na 
uka  t rwać  musi najmniej  3 lub 4 lata ,  zdaje się, że by łoby dziś r zeczą nie­
zmiernie pożytff lzną pomyśleć o wytworzeniu in ternatów z bardzo ma łą  op ła tą  
za ut r zymanie ,  mieszkanie i naukę .  Szkoły takie mogłyby egzystować w k a ż ­
dej dyecezyi ,  uczniowie mieszkający razem mogliby pod wielu względami p rzy­
dać się do obsługi kościoła katedra lnego,  do s łużenia do mszy św. do pomo­
cy chóru katedra lnego .  W  przyszłości ,  przy wejściu w życie prawa- k o n s t y ­
tucyjnego,  można by ich jednocześnie kształcić na nauczycieli  e l ementa rnych ,  
aby  w szkołach paraf ia lnych,  j a k  w Niemczech,  prowadzi l i  naukę ,  na  co czas 
i zajęcia kościelne zupełnie pozwalają.  W mniejszych parafiach,  gdzie p r ac a  
ka nc e l a r y j na  jdst  zbyt  ma ła ,  organi s t a  miałby sposobność do spoży tkowania  
swego wolnego “itfzasu; co innego w parafiach większych,  t am pr aca  ka nc e l a ­
r y j n a  zanadto  pochłan ia  czas organisty,  by mógł  jeszcze poświęcać go zawo­
dowi nauczycielskiemu.  Mojem zdaniem,  zak ładan ie  in t e rnatów i wynalezienie 
odpowiednich dla  ich u t rzymania  funduszów rozwiązałoby na  r azie sp rawę  
wykształcen ia  o rganis tów i dałoby  duchowieństwu,  p r agn ąc em u re formy mu­
zyki  kościelnej ,  odrazu sposób korzys tny  do jej  p rzeprowadzen ia .  O kwalifi- 
kacyacl i  r zeczonych kandyda tów decydowałyby  komisye dyecezyalne,  wybra ne  
przez księży Biskupów,  wtedy r .a tura lnein nas tęps twem rzeczy musieliby zni­
knąć  par tacze i duchowieństwo śmiało mogłoby dokonywać  wyboru.  Wycho­
wanie w takich  in t e rna tach  wpłynęłoby niezmiernie dodatnio n a  podniesienie 
moralne s tanu organis towskiego,  wśród k tórego  zna jdu jemy dużo osobistości 
zepsutych,  p rzyczynia jących się n ie raz do deprawacy i  całej parafii ,  do kłótni  
z proboszczem, s inżbą kościelną etc...  Ponieważ  t a  s p r a w a  obchodzi bardzo 
poważnie cały ogół duchowieństwa,  przeto należy przypuszczać,  że przede-  
wszyslkiem duchowieństwo paraf ia lne p ragnę łoby postawić tę sp rawę  na l ep ­
szej drodze i powinno  tego pragnąć.

Ja k i e  j e s t  3) u tr zymanie  organis tów,  wszyscy wiemy doskonale.  Po wię­
kszej części organi s t a  nie ma żadnej pensyi ,  żyje z żebraniny,  k tó r a  czyni 
z niego dziada żebraczego.  Stanowczo ta  sp raw a  powinna być zała twiona 
jaknajśpieszniej ,  bo czas nagli.  Dziś, kiedy wszyscy myślą o podn ie ­
sieniu bytu wars tw  roboczych,  dlaczego i sp raw a  podniesienia bytu o r ga n i ­
stów niema być na  czasie? Po żą da n ą  by było rzeczą,  aby nasi  posłowie 
w przyszłym sejmie upomnieli  się o stale ' pensye dla organis tów,  wymagan ia  
te, wobec konfiskaty olbrzymich dóbr  kościelnych,  nie p rze kra cza ją  chyba d r o ­
gi możliwości.  Tymczasem je d n a k  s p r aw a  ta mogłaby  być za ła twiona po do­
mowemu,  tetnbardziej ,  że dochody należne za czynności  doda tkowe  zawsze
istnieć, muszą.  N a  nierówność wynagrodzenia  s ka rż ą  się ciągle o rgan i śc i . —
Sarni wyznają,  że up.  w parafi i  mniejszej organ is t a  ma często lepsze warunk i ,  
niż w większej ,  znaczy się, że zależy to od ks.  proboszcza.  Ta  nie równość 
da łaby  się r az  skasować,  gdyby  księża proboszczowie pomyśleli  coś o tej 
sprawie  i wspólnie się naradzi l i .

Organiści  domagająn się pensyi  i, j a k  sami oświadczają,  w n iek tó rych  
miejscowościach paraf ianie chętnie się na  to zgodzą,  jeśl i  tylko in ic j a ty w a  
wyjdzie od Ks. proboszczów'. P ro p o nu ją  oni,  by n a  zebran iu  parafia luem,  p a ­
rafianie zobowiązali  się do płacenia odpoAviedniej sk ładk i  od morgi ,  wzamian 
za wszelkie- snopki ,  k a r t k i  etc...  J eden  z organ is tów proponuje np.  s t a ł ą  pen-  
syę od składk i  morgowej  po 5 kop. Dzisiaj gdy  u t rzymanie  organisty" spo­
czywa n a  ma ło ro lnych  gospodarzach  sy tuacy a  by się zmieni ła o tyle,  że 
ł dwo ry  musiałyoy się przyczynić do tej sp raw y  w odpowiedniej  mi e rze .— 
Wówczas  okazałoby się w p r ak tyce ,  czy ci panowie obywatele ,  co dzis t ak

i
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wiele o społeczeństwie p rawią ,^czy popar l iby czynnie tę sp rawę ,  do której  
również są obowiązani .  Organi s t a ,  poda jący  ten p rojekt ,  powiada,  że p rojekt  
jego w danej  parafi i  bardzo przychylnie p rzyję ty  został  przez wielu g o spo da­
rzy.  Oblicza on, że w danym razie paraf ia  l icząca do 2000 dusz powinna dać 
400 rubli  pensyi,  od 2000 do 4 0 0 0 — 5 0 0 — 550 rb. ,  od 4000 do 5000- -600 rb. 
od 5000  do 6 0 0 0 — 7 0 0 — 800 rb. i t. d. Za to o rgan i s t a  obowiązany byłby 
wszystkie czynności  spełniać bezinteresownie .  Inny o rgan i s t a  p roponuje zno­
wu wytworzenie s tałego dochodu z k a r t e k  do spowiedzi wielkanocnej ,  licząc po 
15 kop.  od ka r tk i  w paraf iach większych,  a w mniejszych od 15 do 20 .—• 
Zdaje się, że p ro jek t  pierwszy czy nie najsłuszniejszy!  Jeszcze j eden p rojekt  
podaje inny organis t a,  by najmniejsza pensya  organ is ty  wynosi ła 300 rub l i .— 
Hy paraf ia  uchwal i ła’* aby w parafii od 8-cli tysięcy dusz do 5 tysięcy,  za, 
każdy tysiąc organi s t a  pobierał  po 100 rb. t. j .500.  O d J a  tysięcy wyżej do 
10 tysięcy za każdy tysiąc p o ' 50 rb. to j es t  750,  zaś od 10,000 do 20,000 za 
każdy tysiąc po 25 rb.  co uczyni lOOOrb.  Ten  rodzaj  podziału na  wiecu księ­
ży dekana tu  piotrkowskiego został  przyznany.  Dla wytworzenia wię*6j nor ­
malnych s tosunków domagają  się organiści  wytworzenia związku.  Istotnie 
Was jes t  wielKi, by n ienormalne pod tym względem waiunki  s tanowczo u r e ­
gulowane zostały.  A sp r aw a  ta leży w ręku naszym. Nie zwlekajmy długo,  
żebyśmy się nie spostrzegli  po niewczasie.

Wnioski  w danej sp rawie  p roponu ję  takie:
1) Nie używać organi stów do żadnej p racy rolnej ,  a  za to wymagać 

scislego spe łniania obowiązków kościelnych.
2) Szanować w nich godność ludzką i t r ak tować  grzecznie,  o ile n a ­

turalnie j ak iemś  ka ry g o dn em  wykroczeniem nie zasłużą na naganę.
?>), Wyna leźć fundusz i założyć p rzy ka tedrze  szkolę z in t e rna tem nie

wiele pła tnym.  Nałożyć za to na  takich uczniów obowiązek obsługiwania
n i e k t ó r f l j  czynnościach ka ted ry.

4) Wytworzyć pensyę wedtug pierwszego projek tu  po 5 kop.  od morgi  
lub wedtug drugiego,  przyjętego w dekanac ie  p io t rkowskim.

5) Popierać  związek organis tów,  z warunk iem,  by uchwały jego nie 
zawierały żadnych postanowień,  nie zawar tych  w regułach,  k tó re powinny być 
zatwie rdzone przez wszystkie Władze  dyecezyalne.

6) Wytworzyć  komisyę  dyecezyainą do egzaminowania o rgani s tów i w y ­
dawania  im świadectw,  k tó re  bytyby dosta t eczną ręko jmią  do p rzy jmowania  
ua posady ludzi odpowiednich,  t ak  pod względem znajomości sztuki muzycznej,  
j a ko  też i konduity.  X . G.

(J\|2 4 cz. III) De consociationibus catholicis.

Kółka  śpiewacze w parafi i  powinny być wytwar za ne  przez ks.  p robosz­
cza lub wikaryusza,  k i erownictwo może objąć organist a,  jeśli  jes t  odpowiednio 
do tego uzdolniony.  Kółko takie powinno mieć dwa ważne cele. P ierwszy 
cel dotyczy udziału chóru  w czynnościach kościelnych,  l i turgicznych i w takim 
fazie,  weding ponowionego rozporządzenia przez f^otn p ropr io Ojca św . P iusa  
K, powinien brać udział  tylko chór  męzki,  równy ,  czy też mieszany,  ale z u- 
działein chłopców,  a także udział w nabożeńs twach  poza l i turgicznych,  lub na
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mszach czy tanych i w tym r a z i a |  może brać  udział  chór  mieszany,  złożony 
z głosów żeńskich i męzkich,  lub samych tylko żeńskich.  Ho takich czynności 
należy śpiewanie godzmek,  różańca,  kolen i po nieszporach lub po sumie,  albo 
w czasie mszy czytanej ,  w czasie procesyi ze śpiewem ludowym i t p. Cel 
drugi  k ó ł k a  śpiewaczego dotyczy czynności poza-kośoielnych,  a zatem gwoli 
up rzyjemnienia czasu,  t ak  samemu chórowi,  za udział  w czynnościach kośc ie l ­
nych,  j ak  również dla roz rywki  innych praf ian i za jęcia im czasu s łuchaniem 
śpiewu i muzyki,  oraz dla zachęty,  by także inni chętnie przystępowal i  do t a ­
kiego kółka.  Zebrania  kó łk a  można by ująć w pewien rodzaj  s towarzyszenia ,  
posiadającego pewne reguły,  rozrywki ,  odczyty etc...

Kogo wybierać do chóru? 1’rzedewszystkiem chłopców i dziewczęta,  
uczęszczające do szkoły,  aczkolwiek nie pogardzać i s tarszymi ,  a nawet ,  jeśli  
chodzi o skompletowanie chóru pet  nafto, czterogłosowego,  to t r zeba nawe t  k o ­
niecznie s ta rać  się o ma te r ya l  głosowy do tenorów i basów, a ten da  się p r z e ­
ważnie wybierać tylko pmi iędzy  chłopcami starszymi Z młodszymi c h ło p ca ­
mi, z których twórz,( się soprany  i al ty sp raw a  nieco t rudniejsza,  niż z dziew­
czętami,  gdyż s t m o w i ą  oni inateryal  bardziej surowy,  k tó r y  dopiero przez 
umieję tną pracę  da się wyrobić.  T rzeba też mieć i to na uwadze,  aby  nie werbo­
wać do śpiewu chłopców,  ma jących  więcej niż lat  14, gdyż głosy ich wkrótce 
u legną  zmianie- P raca  nad wyrabianiem i ustawieniem głosu jest zbyt mozol­
na  i t rudna ,  nie opłaca się więc wobec krótkiej  możności  korzys tania 
z ich głosu,  lepiej więc wybierać chłopców młodszych,  mniej więcej od lat 9 
do 11, umiejących czytać,  gdyż o innych n i l?  może być mowy, jeśli chodzi 
o wytworzenie ko łk a  śpiewaczego.

Naj t rudniej szy jest  wybór  tenorów,  a zwłaszcza basów. W takim razie 
wybierać naj lepiej  chłopców muzykalnych,  zwłaszcza t akich,  co, służąc w woj­
sku,  brali  udział w o rkies t rze dętej.  I lościowo komplet  sopranów i al tów po­
winien być p rawie  podwójny w s tosunku  do t enorów i basów'.

W nauce t r zeba się t r zymać tej za ja dy ,  by nie uczyć nigdy na pamięć,  
n a u k a  pamięciowa zas tosowywa się tylko z konieczności  przy nauce dzieci 
ma łych w szkole początkowej,  kiedy jeszcze nie umieją czytać i dla k tórych 
śpiew również j e s t  miłą rozryw'ką.  Ten  system pr ak tyku j e  się również z k o ­
nieczności,  gdy chodzi o nauczenie ludzi pieśni nabożnych  w kościele.  Są to 
zwykle pieśni jednogłosowe,  krótkie ,  z ciągle powtarzającemi  się melodyami,  
k tó re  j e d n a k  i t ak  stopniowo u legają naj rozmai tszym przemianom,  czemu ule­
ga ją  zwykłe j  wszystkie rzeczy wyuczone mechanicznie.  Materyał  głosowy dla 
kó ł k a  śpiewaczego musi być p rzedewszys tkiem wyuczony rozumnie,  a zatem 
prawidłowo,  według zasad.  Je s t  to rzeczą z góry  dowiedzioną,  że po dobrem 
przygotowania,  po przejściu odpowiedniej  szkoły chór  wyrobiony z łatwością 
się wszystkiego uczy, podczas,  gby  mechanicznie p rzygo towany,  u  t a k ą  samą 
t rudnością  będzie się uczył  wszystkich utworów po ki lku la t ach j a k  i po 
tygodniu.  Trzeba <vięc koniecznie śpiewaków wyuczyć nut i odległości.  D o ­
brym d r t t e g o  podręcznikiem jest  wydany  przez ks. Kowalskiego,  a znajdujący 
się na składzie u Gebe thnera  pod tyt. „ N a u k a  śpiewu".  Podobne,  może b a r ­
dziej rozszerzone podręczniki  wydali  ks. Słonecki w Warszawie ,  p. Burzyński  
w Tarnowie,  p . 'Czubski  wtDLwowie.  Podręcznik Czubskiego,  podzielony na 
k i lka  części,  zawiera  bardzo wiele ładnych piosenek- ludowych w układzie 2, 
3 i 4 głosowym. Ucząc chór ,  t r zeba zawsze zaczynać od rzeczy ł a twych,  by 
nie zrazić ' .piewaków, a jednocześnie zachęcić ich przez wyuczanie rzeczy ł a ­
dnych.  Śp iewaków słabych,  niepojętych,  z s łabym,  zwłaszcza zaś ochryp łym gło­
sem, lepiej do chóru nie p rzyjmować,  a  przynajmniej  po jakimś czasie z chóru 
usuwać,  gdyż s t anowią oni zawsze ów ciężki i n i epotrzebny balast  Lepszy 
jeśV mniejszy chór  z bardziej  dobranymi  głosami,  niż większy z głosami wrzas­
kliwymi i nieprzyjemnymi.  , Nie ilość śpiewaków,  ale j akość  stanowi właści­
wie o wartolści chóru.

Próby,  j a k  wogóle ca łą  naukę  śpiewu,  lepiej urządzać mniejszą ilość razy
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na tyj/ . ień,  ale zato dłużej t iBymać śpiewaków,  gdyż s tanowczo większa j e s t  
korzyść z dłuższych prób, niż z k ró t k ic h ,  a nadto zbyt częstych.  Każdy wie 
doskonale,  że łatwiej  takio chóry dadzą się komple tować w mias tach i mia­
steczkach,  niż na  wsiach,  chyba we wsiach bardzo dużych.  Wogóle  tego r o ­
dzaju kompletowanie jakiegoko lwiek ku ik a  śpiewaczego na  wsiach j e s t  p o ł ą ­
czonej z niesiychauemi trudnościami .  W takim razie,  gdy śpiewacy muszą się 
schodzić z wiosek okolicznych,  p róby mogą być tylko urządzane w niedzielę 
i święta,  a czasami i w w ^ i l i f l  świąt .  P ra ca  ta u ła twia  się nieco wówczas,  
gdy dzieci p rzychodzą  na nauki ,  lub do szkoły.

Korzyści z takich kołek  śpiewaczych są pod wielu względami niezaprze­
czone. T ą  d rogą wzbudza się wielkie zamiłowanie,  zwłaszcza w młodszych 
poko leniach, do t ak niewinnej i milej rozrywki ,  j a k ą  j e s t  śpiew; daje  im się. 
możność, p rzepędzenia w’ t ak szlachetny sposób czasu,  k tó r y  mogliby zmarnować  
na rzeczy n iepożądane,  nadto,  co najważniejsza,  of iarowanie swej pracy,  swego 
czasu Panu I3qgu, jeśli wezmą udział  w śpiewach kościelnych.  P rz ys łuch iwa­
nie sięJjśpiewom zbiorowym dziem i młodzieży s taiszej  stanowi również bardzo 
poważną roz rywkę  dla  ludzi starszych i nadto daje im możność poczciwego 
p rzepędzania czasu oraz oderwaniąBsię nieraz od r oz r yw ek  niepożądanych.  - 
Wreszcie tak nauka ,  jak i s łuchanie śpiewu,  wpływa bardzo dodatnio na u m u­
zykalnienie naszego ludu i na poprawienie tą d rogą w wielu miejscach naszych 
pieśni kościelnych,  ogromnie  przez Ind skażonych,  tak,  że już  nietylko 
zaczynają  się różnić melodye pieśni w obcych dyeoezyach,  ale nawet  i p a r a ­
fiach. To samo dałoby się powiedzieć o o r k ies t r ach  wiejskich,  k tó ry ch  za- 
h ładan i^TÓwnież  j e s t  bardzo pożyteczne,  byle nie przechodzi ły w za robkowy 
proceder ,  odciągający wieśniaka od roli,  a  przenoszący go w sfery b iukowej  
atmosfery miejskiej,  X  G.

I i-c - ------------------

Konfereipya dziekańska i sprawy muzyczne,
  2_----

Dnia 6 i 7 łutego w Płocku odbywała ;  się kon le re ncy a  dz iekańska  pod 
przewodnictwem J.  E j  ks. biskupa Wnukowsk iego.  Rozprawy obejmowały 
5 działów: 1) kul t  l i turgiczny,  2) życie kap łańsk ie ,  3) akcyę ka tol icką,  4) se- 
mina ryum i 5) pracę pas ter ską .  Wyznaczeni  r eferenci  odczytali  swe opraco­
wania.  Refe ra tów było 33.

Pomiędzy innemi sp rawami  nie zapomniano też o sp rawie  muzyki  k o ­
ścielnej,  a także i o u t rzymaniu organistów.  W dziale p ie rwszym (kult) od ­
czytano dwa  referaty,  je  den: o usunięciu  nadużyć p rzy  śpiewie m szy  . nieszpo­
rów, drugi zas O tem: czy na leży się trzym ać nieszporów icedlug rubryceli, czy 
też wotywnych?  W dziale o-cim w punkcie 4-tym,  gdzie była mowa o s towa­
rzyszeniami katol ickich,  był też p rzygo towany  refera t  o kółkach śpiew aczych , 
choć odczytany nie został  z powodu b r aku  cza’sn. W ostatni  n dziale i 
obejmował  najważniejszą bodaj w dzisiejszych warunk ac h  kwestyę u trzym a n ia  
organistów . W tej sp rawie  wystąpi ło aż dwóch prelegentów,  z k tó ry ch  d r u ­
gi, ks. prof.  Dublasiewicz,  przygo tował  bardzo obszerną pracę ,  obe jmującą nie 
tylko u trzymanie ,  lecz nadto założenie szkoły i kasy organ is tów.  Szkoda wiel­
ka,  że d ruga połowa tego referatu o kasió nie by ia  również odczytana  z po­
wodu b raku  czasu.  Wszystkie  r e fera ty  były napi sane w ten sposób,  że kuń-  
czyly się p raktycznymi wnioskami,  k tó re st reszczały ca la  rozprawę i j edno-  
czesuj i fSwskazywały władzy dyecezyalnej  sposoby wprowadzen ia  w p r ak ty k ę  
danego projektu.  Nad wnioskami zwykle też tuczyły się dyskusye.  Ja k i  bę­
dzie r ezul ta t  danych  e labora tów pokaże nam przyszłość.  Dotąd tylko wiado-
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mo,  że sprawa śpiewan ia  nieszporów wedlng rubrycel i  wzięła p rzewagę nad 
nieszporami wotywnemi.  Sprawę  tę popar ł  nad es łany  n a  konferencyę list ks. 
Berna towicza,  motywujący swoje za pa t ryw an i a  większą rozmaitośc ią  w nabo­

żeństwie .  Tego zdania,  j a k  się okazało,  byli wszyscy p rawie zebrani  księża.  
Słabo też motywowal i  n iektóizy oponenci  sp raw ę  niemożności s tosowania  się 
do przepisów li turgicznych w czasie śpiewów na  mszy i nieszporach.  Na js ł ab ­
szy chyba  o rgani s t a  może prawcież wykonać  ł a twą mszę i odrecy tować części 
zmihnne. Nie chodzi tu koniecznie o chór,  k tórego może nawet  nie być,  ale 
o całość l i tu rg t |zną ,  o wspólną łączność śpiewu na  chórze z śpiewem przy 
oł tarzu,  a  to przecież da  się załatwić nawet  z j ednym tylko organis t ą .  Nie 
wyna jdu jmy więc t rudności  tam,  gdzie ich niema.

S p ra w a  u trzymania  organis tów najbardziej  poruszyła zebranych  księży.  
Ogólnie twierdzono,  że wytworzenie stałej pensyi j e s t  r zeczą n iezmiernie  t r u ­
dn ą  wobec niezmiernej  opieszałości naszego ludu w dawaniu  składek .  Je de n  
z oponentów powoływał  się na  szalone t rudności ,  j akie  w wielu p a r a d ac h  s p o ­
ty k a  się przy zbieraniu sk ł adek  na  ut rzymanie st różów nocnych,  a cóż dopić® 
ro mówić o znacznie więltszej s k ła d o ó jn a  organis tów.  Lnny znów proboszcz 
postanowił  zaproponować swoim paraf ianom sk ła dkę  n a s t a ł a  pensyę,  przyozem 
przyrzek ł  nas  zawiadomić o r ezul tacie swoich usi łowań.  Ks. Dziekan s ie rpski  
zaznaczył ,  że w jego dekanac ie  duchowieństwo zaproponow ało ustalenie docho­
dów organistów przez określenie stałej normy dochodów w s tosunku do do- 
chodow proboszczów. Wed ług  tej propozycyi w parafiach mniejszych o r g a n i ­
s ta  powinien pobierać *'/s część od lego, co oti zymuji i i  proboszcz,  w parafiach 
większych J/ 4.

J a k  tę sprawę zała twi  zwierzchność d y e W y a l u a  dowiemy się wkrótce.  
Ogólnie zaznaczyć należy,  że ks. biskup niezmiernie przychylnie p rzy ją ł  p r o ­
j e k t  założenia szkoły i mało p ła tnym inte rnatem.  Podobnież chętnie p rzy ję ­
ty został przez niek tórych  uczestników'  zebran ia  projekt  ks. ptof.  Dublasiewi-  
cza wytworzenia jednorazowego funduszu przez 5 - rub lową  sk ła dkę  od Całego 
duchowieństwa dyecezyainągo,  co dałoby około 1500 rubli .  Wobec j e d na k  
tego, że za nieobecnych ręczyć nie można było, t rudno też przewidzieć,  czy 
p ro jek t  ten zamieni się w rzeczywistość.  Yidcbinm s.

NAUKA H A R M O N II,

Rozwiązanie zadań.
(C ią g  d a ls zy )

R o z w ią z a n ie  z a d a n ia  13. (j\? 12, str.  146, 1905 r.)

1) Akordy  septymowe.
A s — d u r ;

: I

c is -  - ,  e s —  i f is -m olw  t o n a c y i  E - d u r ,  E — , 11— ,

^  [7̂ 7
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2) Na nucie D ,

akord septymowo dominantowy,  
w  t o n a c y i  (i d u r .  i g \  m o l .

Akord  7 st. 
w E s  d u r .

Akord 1 st. 4 st.
w D  d u r ,  w A  d u r .

mm m ---— >g-- -fi
Akord  2 st. 1 st.

C dur i 4 st. w a mol. w d mol,
7 St.

w  e s  mo l .

Na nucie e. 

Ak. sept. dom.
A  d u r  i a  mo l .

7 St.
w F  d u r .

1 st. w E  dur.  
i 4  s t .  w I I .  d u i

2 st. w I) dur .
i 3  s t  w  li mo l .

= zE L% —
------------- L ------------------------  U J ---------------- % ------

1 st. w e mol. 7 st. w f mol.

: = i % E = Ą -  “t>iy .{St —
- Ą za —

N a nucie: f s .

Akord sept .  dom. 2 st. w E  dui
w  I I  d u r  i h  m o l .  

—z?z-  -----

l  st. w Fis  Dur
i  4  s t .  w C i s  d u r ,

 j g :  I :

2 st. w e mol.

7 st. w y. mol. 1 st. w fis mol.

Akord pierwszy w pierwszym takcie:  d  fis a cis znajdu je  się na 1 s t o ­
pniu w tonacyi  D-dur ,  na  4 st. w A-dur.  Akord drugi  as c cs g na  1 stop. 
w tonacyi ts-dur ,  na  4 s topniu w Es-dur ,  oraz ' na  stopniu U w c-mol.  Akord 
Dzeci na 1 stopniu w F-dur ,  na  4 stop. w C-dur  i na  (i w a-mol ,  akord  
czwar ty znajduje się na stopniu 3 w tonacyi Des-dnr ,  na (i stop.  w As-dur,  
na 7 stop.  w Es-dur ,  na 4 stop.  w c-mol.  Akord piąty na fflbtopniu w E-dur ,
na  6 stop.  w I l -d nr  i na  2 stop.  w F i s- Jur .  Akord szósty na 6 stop.  w E-dur ,
na  2 stop. w lL-dur, na  3 w .,t-dur.  Akord siódmy na 5 stop.  w E -d u r ,  
' w e-ntol. Akord  ósmy na 5 Stępniu w As-dur i w as-mol,  ako rd  dziewiąty 
Ha 5 stopniu w tonacyi  Ces-dur  i ces-mol.  Akord dziesiąty na 2 stopniu w ton. 
HS-mol, na  7 stop.  w Ges-dnr.  J edenas ly  akord  na 7 stopniu w E -d u r ,  d w u ­
nas ty n a  7 stopniu w As-dur  i na 2 stop.  w f-mol. i ko r d  t r zynas ty  na  3 s to­
pnia w d-mol,  akord czternas ty n a  t s top. w 1!. dur ,  na  1 stop.  w Es-dur,
na  6 stop.  w g-mol,  pię tnas ty na  3 stop. w ton. fis-mol. Akord szesnasty na
1 stoj). w c— mol, s iedmnasty na  1 stop.  w g-mol,  o śmuas ty na  1 stopniu 
w e-mol.  Akord dziewiętnasty na  7 stopniu w f-mol. dwudziesty na  7 s to ­
pniu w gis-mol i ostatni na  7 stop,  w es-raol.
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R o z w ią z a n i e  z a d a n ia  14. (str.  1G4 K  13 i 14 r.  1905).  
Sep tyma  ws tawiana  *

z z z z p — \ j z = | r = : . p i = 3 = = ! = f  q
P ^ E ? - ; - g - ^ ^ { r r g - 7r_— f t = g z n « - g = i - g = f = r j ^ — !fi

a]

I '
i J

I I
1

■

1 U  i i U  i

I Ś ~ = » ^ = £ = 4 = ^ = - — |.[:E E ^ E E p F E F = j | ^ ^ - ^ l

Końcówki  p lagalne  w takcie 4, 6 i 8. Te same końcówki  z za t r zymanym 
basem.

i i § p i i l l ż s l i p
^  •  \ <? *  i '

I 1 I I 1 I I 1 , i i  i i  i i

Te same p r z y k ła d j  można grać w tonacyi  II dn r  z zamianą bemoli na  
5 krzyżyków,  także w B-moI z 5 bemolami.  Można j e  również p rz e t ra ns p o no ­
wać do innych tonacyi  górnych  lub dolnych.

i l a r m o n iz a cy a  melodyi n a  str .  165.
_ d _ _  J  T d  -I—

I-IL :  : _ i “ — jPI i | 1
I I t r = £ r r i - 3 [J1— ą Z l i  Z & 3 1
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Wypełn ien ie  harmoni i  p rzyk ła dó w na  str.  184 (Y? 15 i 16) pod A i B. 
A. T a k t  3 i 4.

1 - T, -

i

-~ r > -------------  *

Ł ^ s = E g S f e g = 5r = £
4-----4-------4-----

i i

& : i = i ? = E = f = y = ? = i = i =
Je -su r e d e m p - t o r  om-ni  - urn, Gau de, g a u - d e  o

----- •.-----] — 4 - -  -4 - 1 H
>

-----„__ ] — '

1
1

--- ----& --
P  ■&-
i i i

- 1
, i

—  ------ s ) -----

1 r
fl

~w
* 1 ^

T  * » ['
- r  1 1

------------- -4 — 1— i -  J  — 1— 1--------------------------- 1— T
____  - a >  - n — o  a  - a  - * j  A  4

1

M f  - s  i — *

1
F ----------

1
9 ---------- 1

r  r  r  r  1 r  !

I - ;  ' _ . . t = t z r t : — p — ,  

1

------------1
, ----------j

* _____ - J

J - s r a  - eł Di - es est lae - ti - ti - ae.

i i

: 8 i fH  * r ' . -  ' * il.
I i r

Har inonizaoya basu na str.  186 pi? 15 i 16 r. 1905).
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Dźwięk trzeci w basie lepiej byłoby przenieść o oktawę wyżej,  —  przy 

^rozpoczynaniu tych samych p rzykładów w pozyc j i  tercyi  lub kwinty należy 
mieniąc sposób p rowadzen ia głosów ś r odk ow ych  pomiędzy 1 a 2 akordem.

Rozwiązanie  za d a n i a  15, (su-. 188, V 15 i 16.)

W
I

‘2 I &■
& .

r

I

& - 
- r -

—o
i

i immmmm • G>-
: p :

J  i _ T— !— d -

— <2_

Rozwiązan ie  za d a n i a  16. (X° 15 i 16 s t r .  188).

I t a  s a m a  h a r m o n i a

i v i  v  iV II

Rozwiązanie  za dan ia  17. (.N» l.jś(i 16 str .  188).

O Ma - r i - a ,  Yjr-go pi - a. S anc t us  De-us

~ r r  r  f

Sa - ba-oth.

r *  i i +- *
| 1 I 1 1  1 I k j  1

i i I y ' i  1 .
I, iy  - d - » - T - J . - J - - . ~ J --. -------------- 1— |_ _ d.— ,  |_____
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( s i ^ z  J a n  B o s k o  i ś p i e w  g r e g o r i a ń s k i .
Niezmiernie żałować rui wypada,  że nie mogę poprzedzić za łożen ia  swego 

Podaniem choć kilku rysów męża głośnego na świat  eaiy.
Kto wie o Salezyanach,  musi też wiedzieć o ich założycielu świątobl iwym 

ks. Jan ie  Kosko . —  „ O dpocm iem y w n iehie‘\  mawiał  on, a k ró tk ie  to zdanie 
dIu ,i łańcuch wiekopomnych zasług pociągnąć zdołało,  bo już przy śmierci 
(1888 roku) genialnego t i l ant ropa katol ickiego widzimy t rzy s towarzyszenia 
przezeń zawiązane:  Salozyanów,  Sió.str Maryi  Wspomożyciel  ki i Związek P o­
mocników i Pomocnic Salezyańskieh.  A zaczął  ks. Bosko od zebran ia  g rupy  
wyros tków i p rawien ia  im ifauk na łące za miastem, bo ladzie przytułku  od- 
11;ów< li _ przeto z  owoców icli poznacie  jć"'1.1) wdęc rozsiane po ca łym świecie 
" 'znoszą zg romadzenia ks. Bosko'  kapl ice i kościoły,  zak ła da j ą  misye wśród 
dzikich ludów, o twie ra ją  setki zak ładów naukow ych  dla biednej ludności (szkoły 
wieczorne, dzienne,  warsztaty,  seminarya / f^zko iy  i o sady rolnicze) schron iska 
dla emigrantów,  przytułki  i ocl irony,  szerzą wreszcie l i t e r i tu rę  zdrową,  n ie ska ­
żoną wybujałym dziś wszędy erolyzinem.

Ks. .Jan Bosko* to olbrzym,  wobec k tórego  mali stać musimy w niemym 
Podziwie j z psalmistą powtaizać:  „ B łogosław iony , htóry m a baczenie na  po- 
fozebnpjo i na  uboyicyo... Pan niechaj <jo zachowa i ożywi yo i niech yo uczyni 
błogosławionym  na z ie m i11.-) Podziwiać j ednakże,  to jeszcze za m a ło , - - ucz yć  się 
Wożeniy od ks. B o | ko  wiele...

Czytelnicy „Śpiewu Kościelnego",  naś ladujmy ks. Bosko przynajmniej  
w (eni ukochaniu śpiewu gregoryańskiegO,  j ak iem palat  on na polu muzyki  
kościelnej.  Przytoczę tu u rywek  z listu, d r ukowanego  w „Wiadomościach 
^ V pzyujjs§Erh“ (J6 1 z r. b.); wy ją tek  ten, sądzę,  doskonale utwierdzi  nas 

Pmwdziwuści  mego twierdzenia i zachęci  do naś ladowania.
,.Przypomiuaeie sobie zapewne,  pisżO ks- Michał Rua,  obecny p r z e ­

łożony Salozyanów,  że mitościwie nam panujący  Pius A, p ragnąc  odro ­
dzić skażony śpiew kościelny i przywrócić melodyom gr egoryańsk im przy­
należny im b lask  i szczytno s t anowisko w świą tyniach ,  wyda ł  w tym 
względzie szereg bardzu  pożądanych przepisów,  zawar tych  w „Motu 
Propr io" z roku 1$$® A właśnie pierwsi wychowankowie  ks.  Bosko 
pamiętaj ą dobrze,  j a k  wyśdko Ojciec ceni ł  śpfew chóralny.  W czasach,  
kiedy tónif l  wy rugowany  byt  ze wszystkich [trawie kościułów,  w jego 
tylko zakładzie w Turynie  upraw ian o  go g run townie  i ze skutkiem.  Nim 
kogo przypuszczono do głośnej  Schola cantorum  musiał  wykazać świa­
dectwo z przebytych niższych kursów śpiewu g regoryańskiego .  W n a j ­
większe uroczystości ,  gdy z chóru przebrzmiało echo mis t rzowskich u two ­
rów muzycznych,  zaczynały p łynąć  poważne melodye liLurgiczne.
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Sukces  tej szkoły podaje księdzu Bosko plan ł a twego  dostarczania 
parafiom śpiewaków obeznanych ze śp ie w  m kościelnym,  a gorliwość,  
skoro się myśl okaza ła  w ykonalną,  dyktuje mu przepis r egulaminowy 
mocą k tórego  wszystkie zakłady obowiązane są wcielić do swego p r o ­
g ramu,  jako przedmiot  obowiązkowy nauk ę  śpiewu g regoryańsk iego  i to 
nie tylko dla  studentów,  aloHrównież dla r ękodzielników.  Łatwo stąd 
pojąc,  z j a k  żywą  radośc ią  o twar łem gościnne b ramy naszego Ora to r yu m 
d la 'Członków Ttnjyńskiego Kongresu muzyki kościelnej,  odbytego z po 
czątkiem czerwca ( l s lg H r . ) .  Niestety,  odbywając wizytacyę domów pół­
wyspu włoskiego,  udziału w tym zjeździe wziąć nie mogłem: zato p rzy jemną 
wielce by ła  mi wiadomość,  iż kilku moich współbraci  odegra ło  tam rolę 
czynną,  i że jeden z nich wybrany  został  członkiem poufnego komi tetu  
p ropaga nd y  "Stowarzyszeń św. Cecylii,  ma jących  w najbliższej przyszłości 
przeprowadz ić  mądre  przepisy M ota  Proprio  na eatyin półwyspie włoskim.

Fiszę o tern w nadziei!, iź pomocnicy nasi ożywieni du J ie rn  Zako- 
nodawey,  każdy  w swej sferzo i według możności swojej naś ladować 
Go będą.

Daj nam Boże, tak kończy ks.  Rua,  na  nowo te czasy,  kiedyto 
śpiew kościołów katol ickich działał  nader  potężnie,  nawet  na  dusze w r o ­
go do naszej wia ry  świętej usposobione,  jak n. p. na  św. Augustyna,  
k tóry  wołał :  ,’̂ łldy wspomnę,  o Fanie,  na te łzy, k tóre  w pierwszych 
dniach mego nawró ce n ia  wylewałem,  zasłuchany  w melodye Twego K o ­
ścioła,  k tó r e  dotąd brzmią mi w uszach i dó głębi poruszają  mię— nie 
a r tyzmem,  ale r zewnośc ią  uczuć, wyrażanych dźwięcznymi głosy,-  nie 
mogę zataić podziwu nad  t ak  mądrem i pożytecznem urząd zen i em11.
Sw. Augustyn łzy wylewał  na głos śpiewu g r egoryań  skiego, bo dusza jego 

rw a ła  się na  onczas do F a n a  Zastępów,  którego przedtem nieraz ciężko ob ra ­
żał,  snadź dźwięki  muzyki kościelnej  miały dla niego moc i własność balsamu,  
r any  kojącego.  A dla nas?— Lecz nie, powiem raczej ,  j akie  wrażenie odbie­
r a j ą  ci, co nie są  z nami w Kościele Bożym?

A więc posłuchajmy zuakomitego Thibauta ,  protest anta :  „P ie rwotne śpiewy 
ambrozyańsk ie  i g r ego ryańsk ie  sk ła d a j ą  się z melodyi i intonacyi  prawdziwie 
nietpafjskicfi. S tworzone przez geniuszów w najświetniejszych czasach Kościoła 
i pielęgnowmne przez sztukę,  one przen ika ją  duszę głębiej, aniżeli wiele naszych 
kompozyeyi ,  k tó re  zostały ułożone dla wywołan ia  wrażenia.  Owocem znowu 
głębokich rozmyślań,  genialnego mistrza z Bayreu th ,  R ys za r da  W a g n e r a  także 
p rotes t an ta ,  były takie n a  p rzyk ład zdania:  „Jeżel i  katolicka  m uzyka  kościel­
na  ma się dalej ut rzymać,  co jes t  rzeczą pożądaną i słuszną,  to m u si od­
zyska ć  uapowrót  u t r aconą  dzisiaj ca łkiem godność m u zyk i religim o-uczucioicej, 
religijno w zniosłej

A dalej t ak  mówi: „Katol ickiemu duchowieństwu pow inno wiele zależyć 
na tern, aby wszelkim sposobem popierać zamia ry  nasze przywrócen ia  p r a w ­
dziwie wyniosłej religijnej muzyki kościelnej11. 1 możnaby dalej snuć wątek
materyi  omawianej ,  ale i tego dosyć, bo czasami i t ak byw-a, że kto wiele
twierdzi,  mało stwierdza

J a k  j e s t  u nas,  j a k  w naszych kościołach rozbrzmiewają  p rzecudne nie­
raz tony Antyfonarza i Gradualu lepiej nie mówić. Dzisiaj,  w okresie s p o ­
dziewanych wielkich swobód słowm, i zebrań,  czas ogromny i naglący na  Synod 
Prowincyonalny .  Do Pas te rzy  naszych przedew'szystkiem zwraca ją  się dziś 
oczy miłośników muzyki  kościelnej,  s tamtąd spodziewają się wszyscy głosu 
decydującego w sprawie st rasznie zaniedbanego śpiewu.  Niech się zdania ze- 
i rą ,  myśl  kościelno-l i turgiczna musi wzifić góro nad szowinizmem narodowym 
A zresztą ' stak,  czy owak postanowi  Synod nasz,  zawszeć będziemy mieli s u ­
mienie spokojne,  gdy pójdziemy za głosem jego (t. j. Synodu)  postanowień,  
zależnych w swem zatwierdzeniu od Stolicy Piot rowej.

Czas d> p rawdy ,  by i u nas  zjawił  się choć j eden  naś ladowca ks. Bosko



i puowadzil  dzieło muzyczne a nas  t ak,  j a k  tamten  mąż święty k ie rował  idem 
we Włoszech z zapoznaniem opinii publicznej,  dość często grymaszącej  bardzo 
szkodl iwB dla do b ra  sprawy .  I n  om nibus c h a r i ta s — we icszystkiem  m iłość— 
powiada św. Augustyn,  proszę tedy bardzo czytających ten a r tyku ł ,  by nio 
robili złego użytku z p rz ®z y ta ny c h  zdań,  bo — wyznaję to szczerze,— pisałem 
tylko to, co mi dyk towało  sumienie p o j e ,  do czytelników należy z miłością 
chrześc i jańską spros tować moje sumienie,  o ile ono j e s t  w tej kwestyi  b ł ędne 
lub fałszywe.  Zegota.

---------------

Introit  „Puer“ z trzeciej  Mszy na Boże Narodzenie.
(P r ze k ła d  z p ism a  „R assegna, G regorian a" ).

( D a l s z y  cią,ę,).

Ja k k o lw ie k  w początku sk romnych uwag niniejszych robi łem pewne po­
równania ,  sądzi łem jednak ,  że następnie lepiej będzie w nich nie przesadzać 
ule podnosić tylko piękność melodyi pierwotnie podanych,  nie przeciwstawia­
jąc im dalej n iedosta tków i niedoskonałości ,  k tó re zauważyć się pozwolą w in ­
nych  wydaniach.  Ale ponieważ przeciwnicy melodyi t r adycy jnych ,  nie zan ied­
bują ś r odków,  żeby przeciwko im nie występować,  żeby je  zbijać, przeto 
jest  naszym obowiązkiem naocznie wystawiać błędność pretensyi  takich.

Szczerze mówiąc,  t r zeba nam uznać,, że między śpiewem P uer n a tus  est 
2 melodyi p ie rwotnych  a odnośnym śpiewem edycyi  inedycejskiej  n iema  
porównania ,  jeżeli  na te śpiewy pa t rzy my  z naukowego s tanowiska ,  na  k t ó ­
r ym  się t r ak tu je  melodyę g regor yań ską .  W z m ia n ko w an a  melodya pierwszej  
odznacza się porywem na tchnionym,  wytwornym,  płynnym,  ar tys tycznym;  drugi 
śpiew je s t  p rze rab iany ,  koszlawy,  twardy  i o r dy narny .  I nie da  się też po­
wiedzieć, żeby drugi  był  łatwiej szym do wykonania ,  dlatego że j e s t  jakoby  
prostszy.  Gdyby prostota  i łatwość zależały wyłącznie od większej albo- mniej '  
stej  ilości nut,  możeby można w tym przedmiocie dyskutować;  ale jeżeli  p rze­
ciwnie prosto ta  wynika ztąd,  że ja sn o  po jm ujem y , co do nas  mówią x) i jeżeli

’) Cy towana melodya (A? 1 2 )  e dy cy i  inedycejskiej  do s ł ów et oocabituc  
nomen e jns  ma wł a śc i wi e  nut 13  (nuty z łączone  l igaturą  bi erzemy za jedną
nutę); melodya  do tych sa my ch  s ł ów w Introicie będącym przedmiotem n i n ie j ­
sz eg o artykułu ma nut 2 2 - i e .  Tłomacz  pr agni e  c zyte ln ikowi  okazać,  w którycli
to miejscach melodyi  do Introitu koment owanego  przez 0.  L. J a nn s se n sa  s p o t y ­
ka my  oddzielne c hwi l e  ja s iM c i ,  oddzielne ja śn ie j  b ł ysz czą ce  j e j  promienie ,  jak
w melodyi  wydani a me dy cej sk i ego .  Pierwej  z wr óc i my  jeduak u wag ę,  że O 
Eus t ac h i j u sz  U riarte  w „Te or et yc zno- pr ak tyc znym trakcie ś pie wu g r o g o r y a u s k i e g o 1' 
(Madryt  1 8 9 6 .  str.  7 J , u w a g a  2)  mówi ,  że należy,  ś p i e w a j ą c  nuty j e dne go  brzmie­
nia nad j edną  s y l a b ą  (0.  Uriarte c yt uj e  s y l a bę  a nad trzy razy powtarzanemi
nutami: d o — do — do) ś p ie w ać  j e  w ten sposób,  ż e b y ś m y  s topniowal i  napięc ie  s i ły ,  
zlekka akcent uj ąc  w g ł os i e  piorwsze  do. W j e g o  przykładzie  s ą  nuty ( la)  do— do 
— do; te trzy ostatnie  do w wi ers zu 6  niniej szego łntroitu t o wa r z y s z ą  wł aś ni e  o s ­
tatniej s y l ab i e  wy r az ów et uocabiłur i wy r az u nomen. Otóż nie ma k we s ty i ,  że  
r yt mi czne  wz mi ankowa ne  napięcie , c zy l i  akcent owanie  g ło su  na jednej  n u e :e
i os łabienie  tego napi ęc ia  na nutach nas tępnych tych sam ych  czy l i  iden tycznych , 
uwyda tn ia  ja sn o ść  takich nut,  wz gl ęd ni e  zaś  do niej j a sn o ść  s y l a b r ć W  i m en ), 
którym to do każdej po trzy razy t o w ar zy s zy .  N a  i - ł  nut  t o wa r zy s z ą c y c h  w y ­
razom et obcabitur nomen  j e s t  tedy 6  momentów c zy l i  chwi l  podobnego u w y d a t n i e ­
nia i asuośc i ,  j e s t  bl izko 4 3  procent  j a sn o s i  co wł aśc iwi e  we dł ug  s ł us zn ej  uwagi



3 4 S P  I E  W  K i) S C  I E  L  a  Y. A-o 3  i 4

łatwość wynika z samorzutnej  niejako wdzięczności form, w takim razie wer- 
sya,  k t ó r ą  czytamy w podanym Introicie p rzeds tawia  się pros tszą i ł a twiej szą ,  
niżeli wersya  medycejskiegSj  wydania.

U. L. J anu se ns a  w tak znacznej  mierze p r z y c z y n i a  s i ę  do tego faktu,  że ja sn o
p o jm u jem y  melodyę  t o w a r z y s z ą c ą  wyrazom: et voeabitur nomen. Rytm mianowic ie ,
dwukrotnie  s t op ni uj ąc y  po trzy razy ś p ie w a u ą  nutę do  ożywia;  uś wi adomi eni e  
ś p i ew aj ą ce go  i sJuel iacza,  p o d ry w a  j e  niejako do w y ż s z e g o  poziomu ja sn o śc i,  to 
znac zy  ( we dł ug  s ł us z ne go  pogl ądu Autora)  do w yż s z e g o  poziomu p ro sto ty .  Tak  
wy so ki eg o  procentu j a sn o śc i  czy l i  prostoty nie s p o st r ze g am y  w z a cy towa nej  (pod 
JY? 12)  odnośnej melodyi  wyd ani a  m edyc yj sk i e go ,  w melodyi  mającej  jednak m niej 
nut,  jak  e yW wa na  też przez 0 .  L. J a nn s s e n s a  melodya  pierwotna do ty e li że Wy ­
razów et cocabitur nom en. P sy c h o l o g i a  tedy nasza lokalna wc al e  się  nie s p r z e ­
c iw i a  przynajmniej  temu pogl ądowi  O. L. J ann ss e ns a ,  że prostota wTy n i k a  ztad,  
że ja s n o  p o jm u jem y,  co do nas mówi ą,  i że j asn o  pojmujemy i o dc z u w a m y  śp ie w  
nr yt mowany odpowiednio,  choćby  ten śp ie w był  d ł uższym od takiego,  który j e s t  
mniej j a s n y .  P owi nni ś my  także zdać sobie sprawę z faktu że ła tw ość  (t. j. ł a t ­
wość uświadomienia:  odczucia  pięknego śp ie wu)  jcyn iku  -zo sa m orzu tne j w dzięczności 
borm. P y t a m y  na razie obecnie,  w cze-m to melodya,  którą np. s ł y s z y m y  od po­
czątku ni nie jszego Lut rai tu i przez c a ł y  j e g o  wiersz  p i e rw s zy ,  „ sa m o r z u t n i e 11 po­
stępuje,  „sama się r zu c a 11 przeds t uchową nas zą  wrażl iwość? — i odp owi adamy,  że 
mi anowi cie  w tem , że ta melodya  z a ch owuj e  w 15 razem nutach j ede na st o- kro tną  
rozmai tość  dozwol onych w gr eg o ry a ńs k im  ś p i ewi e  interwal i  ( interwal e  te z a w i e r a ­
j ą  mianowieje:  1) kwintę,  2)  dwie  prnny,  re  j e s t  od drugi ego  re na interwalu  
p rim y;  3 )  sekundę w górę,  4)  se kundę  j e szc ze  hardziej na dół,  6)  trzy  primy (do) ,  
7)  sekundę w górę,  8)  sekundę na dół,  9)  tercyę w górę,  10)  sekundę na dół,
11)  interwal  primy od re do drugi ego  re nad s y l a b ą  bis. ( Piękność  c zy l i
wdzi ęczność  j e s t  to wTe dł ug  Tomasza z Ak wi nu ,  połączenie  rozmai tośc i  z j e d ­
nością.  Jeżel i  w z a c y t o w a n y m  początku i p i e r w s z y m  wi ers zu melodyi  wz i ę l i śm y  
3 razy rytin moc ni ej szy  z je d n ą  i tą s a m ą  s i łą  obok 11 razowej  rozmaitości  in­
terwal i ,  które oddajemy g ł osem p ra wi dł owy m,  to n a z y w a m y  wi ers z  ten p i ęknym,  
wd z ię cz ny m,  z a c h w y c a j ą c y m ) .  N a  15 nut j e s t  l l  eltwil  muzykal nej  rozmai tośc i ,  
to z n ac zy  bl izko 6 7  procent.  Prócz tego melodya  wz mi a nk ow an a  z a ch owuj e  te ­
dy przynajmni ej  3 rytmi czne  akc ent ac ye ,  3 odcienie rytmu ws kaz ane  w nutach  
za pomocą znaków i te odcienie  są,  jak  dopiero była m o wa , - jed n o s ta jn em i  co do 
swojej  si ły,  ale są  obok tego rózinaitem i, g d y ż  przeplatają os łabienia  rytmiczne.  
Procent  r yt mi c zn ego  a kc ent owa nia  g ł osu wzgl ędni e  do i lości  nut wy no s i  2 0  od 
sta; procent  dulącfflony do cy fry  (37 dopiero co w z mi a nk ow an ej ,  wy no s i  razem 
przeszło  8 7  od sta przy jednej  rytmicznej  si le.  Wysoki  ten procent  rozmai to ­
ści ,  znajdującej  s i ę  pod panowaniem owej j ednej  rytmicznej  s i ły ,  powoduje,  że 
melodya samorzutui e  wpada pod s łu c h o w ą  na szą  wrażl iwoś ć.  Wy ra że ni e  to nie 
j e s t  niezrozumiałe .  Może być,  że z wi ększem c?.y mniejszom uświ adomi eni em czyte ln ik  
odczuwa,  ezem j e s t  sa m o rzu tn a  wdzi ęczność  t. j .  piękność  muz yka l nyc h form. \ ą i o r  
mówi,  że z n iej w yn ika  łatw ość  (t. j .  np. ł a t w oś ć  odczuwania ,  żcs te formy są wd zi ęczne-  
mi,  pięknemi) .  N i e wą t pl i wi e  o tyle  ła tw ie j wz mi a nk ow an a  wd zi ęcznoś ć  o dc z u j e ­
my,  o ile sa m o rzu tn ie /  wpada ona pod naszą  u wag ę.  Pi e r w s z e . z ależy  od dru­
gi ego ,  t. j .  ł a t wo ść  za leży  od samorzutnej  wdzi ęcznośc i  form. Gdy nie pytając  
jaki  mi anowi cie  interwal  oddziela re  od mi, tudzież  m i od re nad s y l a b ą  nu  w p o ­
czątku p i e r w s z e g o  wi ers za ,  m ówi my ,  że piękność  w yk onan ia  melodyi  tak dalece  
j e s t  sa mo rzu tną  wobec  naszej  uwa gi ,  iż ła tw o  nam przychodzi  zdać sobie z tego  
s pra wę ,  m ówi ąc ,  że ta łatwośA; j e s t  sku tk iem  owej  samorzutnej  wdzi ęcznośc i ,  wte­
dy n i ebędz iemy wątpi l i  w s łu s z n o ść  słów Yutora, że mi anowi cie  taż sa ma  ł a t woś ć  
po ch o d zi z owej  samorzutnej  wdzięcznośc i  form, j ako  od swojej  p rz y cz y n y ,  pouie-  
waż wi adomo każdemu,  że skutek po ch o d zi od p r zy c z y n y ,  bez prz.yezyny skutku  
ni ema i być  uienioże.
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Żeby się posłużyć jeszcze j ednym porównan iem,  k tó re  mi się na  myśl 
nasuwa ,  proszę czytelnika,  żeby sobie p rzypomnia ł  te oto nieśmiert elne wier­
sze, w k tó r ych  Dan te  ’) op iewa napis  na  bramie,  wiodącej do piekła:

Prz ez e mn ie  droga w  miasto  utrapienia,
P rz ez e mn ie  droga w w i e k ui s t e  męki ,
Prz ez emn ie  droga w naród zatracenia.

( T lo tn a czen ie  M ic k iew ic za ) .

Zbytecznem jest  podnosić, ma rmurową  piękność,  harmonię ,  równowagę 
i e l egancką wytworność tych wierszy.  Otóż przyjmijmy że jes t  symplifikator ,  
czyli nadmiernie  upraszczający je człowiek,  k tóremu,  wobec wzmiankowanej  
t erc iny (Dante pisał poemat  swój w tak zwanych tercinach  t j.  w strofach 
ma jących po 3 p a i y  rym ów )  nie odczuł dostatecznie pięJmości i k tó r yby  są ­
dził prócz tego,  że uczniom byłoby t rudno  się ich nauczyć na pamięć.  „Mia­
sto u t r a p i e n ia " — powie taki  e s t e ty k— to jęszcze dobrze;  ale możnaby się k r ó ­
cej wyrazić,  mówiąc zamiast  tego: pirlcto winkum m  m ęki?  Ależ, jeżeli  pow ie ­
dzieliśmy piekło,  to powiedzieliśmy już wszystko! N a ró d  za tracenia  to nieźle 
wyrażono;  ale dlaczego nie powiedzieć bardziej  po prostu:  potępieni? A  z r e ­
sztą po co t rzykrotnie powtarzać  przezem nie droga? W y s ta r cz y  raz  tylko się 
posłużyć takiem wyrażeniem.  Oddajmy tę myśl sposobem krótszym,  a k ur a t -  
niejszym: powiedzmy: przezem nie droga do pielcla m iędzy  potępionych, w ten 
sposób i uczniowie będą  mieli k ró tszą  i ła twiej szą robotę,  gdy się Dantego  
będą na  pamięć uczyl i ."

T a k ą  więc będzie edycya  Dantego sk róco na  i skorygowana .  Może j a  
i nie mam słuszności,  ale wolę Dan tego w edycyi autentycznej .

R z y m  u  S. A n ze lm a . B .  Lorenzo Jannssens.

(przełożył  z włoskiego S . A llegrow icz).

WSPOMNIENIA Z PIERW SZEJ W I Z Y T Y  PASTERSKIEJ

J. E.  ks. B iskupa  płockiego 

A P 0 M N A H 6 G 0  W N U K O W S K I E G O .

( D okończenie).

Paraf ia Zi el uńska e r y g o w a u ą  j e s t  w w. XVI .  P o ws t a n i e  s woj e  z awdz i ęc za  
b-powi  płockiemu Piotrowi -Duniu Wol ski emu,  do tego zaś czas u wchodzi ła  ona  
w skład parafi i  Dł utowskiej .  ' P i e r w s z y  tu kościół  drewni any  s i ęg a r. 1 5 7 8 ,  w y ­
budował  go S ta n is ł aw Kryski ,  i stniał  on do 1 8 0 7  w t ym bowiem c za s i e  s p a ­
lił  s ię .  Paraf iani e  wnet  przystąpi l i  do w y b ud o wa ni a  nowej ś wi ą t y n i  j akoż  s ta ­
nęła ona w 1 8 1 6  r. ale i ta w 1 8 6 7  u l e g ł a  spaleni u.  Wt edy  to ówc ze s ny  pro­
boszcz,  ze  sk ładek p. Ta bę c ki ego  z Dł utowa oraz parafian,  wy b ud o wa ł  dz i s i ej szy  
mur o wa n y  kościół ,  który oddał  w r. 1 8 7 4  na s łużbo p. Bogu.  Ś w i ą t y n i a  ta 
w s t yl u  r en es a ns ow ym  o H-eh nawach ze  sklepi eni em dr e wma ne m,  przedstawi a  
się  bardzo dobrze.  Szpeci  j ą  we wn ąt rz  wielki  oł tarz,  który j edna k obecny proboszcz,  
ks. Maryan W i t ko ws k i ,  w niedługim c za s i e  zamieni  na nowy,  zas tosowany  do s t y ­

5) Dante,  g en ia ln y  poeta włoski ,  urodzony we Florencyi  1265 r., zmarły  
w Rawenni e  1 32 1  r., autor prze.  wuetnego poematu pod tytułem „Komedya BoskaSjj  
W tym poemacie  opi suj e  piekło,  c z y ś c i e c  i niebo.  S ą  trzy całkowi te  przekłady  
u.omedyi Boskiej  na j ę z y k  Polski :  Korsaka,  S t an is ł aws ki ego  i Obrębowieza.  M ic ­
k i ewi cz  t ł o ma ez ył  tylko wyj ąt ki .
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la kościoła i do dwu nowych j p ż  pozostał ych bocznych oł tarzów.  W g l ą d a j ą c  w s z c z e ­
góły wi dać  tu wszędz i e  troskl iwą'  rękę p i oboszcza ,  który dba o porządek i o z a­
c h owa ni e  przepisów l i tu rg i czn ych .

Do Zielunia  J. Iś. p rz yby ł  przed obiadem,  po odprawieniu ingresu udał  sic  
na plebanię ,  której rozkład rozumny bardzo podobał  s i ę  Past erzowi .  Po obiedzie  
.1. E. s łuc ha ł  dzieci  katechi zmu,  udzie la ł  sakramentu Bi erzmowani a,  który p r z y j ę ­
ło 5 1 5  wi ernych .  Nast ępnego  dnia odprawi ł  poutyf ikalnie  insze ś w. ,  prz ema wi aj ąc  
zaś  _do wi ernych podniósł  ten wz aj em ny harmoni jny s tosunek między parafianami  
a proboszczem,  niezakłócony niczem pr awi e  przez 2 0  lat j e g o  tu pobytu.  W koń­
cu udzie l i ł  ks. Proboszczowi  i j e g o  owi ecz ko m bi skupiego  b ł ogo sł awi eńs twa .

Po krótkim w yp oc zynk u podążył  Pasterz  do następnej  p a r a f i i — do D łu to w a  
Jest  to j edna z naj st arszych parafi i  w dekanacie .  Już  w XVI-yin wieku pisan i 
0 ‘ttpji iż i s tnieje  od naj da wn ie jsz ych  ozasów,  była zaś  tak obszerną,  iż w biegu 
c zas ów formowano z niej inne parafie,  jak up. Zielu u, o którym tylko co mówi l i ś my .  
Wogól e  Dłutowo sięga bardzo d awnyc h czasów',  świ ad ki em cfcego pogańskie  c m e n - 
tarzyska ,  których w parafii tej,  a nawet  w samej  wrsi koście lnej ,  bardzo dużo.  W w i e ­
ku X VI I  - y m  Dłutowo było świadki em przeehodu wojsk szwe dz ki ch ,  przejście  to do­
brze z az na cz y ło  sio w pamięci  mi es zka ńc ów.  — Sz wedz i  bowiem,  s wo im z w y ­
czajem ni sz cząc  ws zy st ko ,  spal i l i  wtedy i kościół  parafialny Dłutowski;  było to 
w r. I g 5 8  Parafianie jednak wT 1 6 9 6  pobudowal i  sobie  nowy dr e wni a ny ,  który  
przetrwał  aż do r. 1 8 9 2 .  W tym czas ie  obecny proboszcz,  ks.  Wiktor  Mi ec zk o­
wski  zabrał  s i ę  do pos tawi en ia  nowego  murowanego  kościoła.  P l a n y  na nowy  dom 
Boży dał  archi tekt  war sz aws ki ,  p. Szyl ler ,  kierunek e s te t y c z n y  przy  budowie  wzial  
na Się kolator Dł utowski ,  z nany es t et yk ś.  p. Lucyan Wrot nowski .  Jakoż  s t a nę ła  
piękna ś w i ą t y n i a  w s ty l u  g ot yc ki m,  opasana parkanem ż el azn ym pod tyt uł em św 
Anny.  Kościół  Dłutowski  we wn ąt rz  posiada trzy ołtarze,  w s z ys t k i e  z as t osowane  do 
sty lu ś w i ą t y n i — got ycki e.  W wielkim ołtarzu wy ró żn ia  się  obraz N aj ś w.  P a n u j  
Częstochowskiej ,  roboty a rt y st y  Cheł mońs ki ego  z W a r s z a w y .  Z a s ł u g u j ą  też na 
u wa gę  figury patronów polskich ,  roboty rzeźbiarza B o ga c zy k a ,  oraz obraz m a la ­
rza ang i e l ski ego  A d a n e s a — Adam u i o s i Ł y  ciało Abla.

Kościół  w ut ens yl i a  niezupe łnie  zaopatrzony,  te , jednak,  które są,  zarówno pod 
wzgl ędem a r t y s t y cz ny m  jak i i i turgicznym*%dpowiadają  wsze lk i m w y ma ga n io m.  
Zwróci ł  też u w ag ę  na s iebie  piękny żyrandol  z fabryki  Łopi eński eh ,  dar to ś. p. 
Luc ya na  Wrot nows ki ego .  Do Dł ut owa J. E. pr z yb ył  2 8 - g o  maja przed obiadem,  
go dz iny  poobiednie pr zez nac zy ł  na bierzmowanie ,  ka te ch i za cy ę,  oraz odprawieni e  
jutrzni  przy rel i kwi ach św.  męczenni ków,  g d y ż  nazajutrz  kościół  Dłutowski  miał  być  
konsekrowany.  Na obrzęd- konse kr acy jny  przybyl i  z Płocka:  of ieyał  ks. prałat  N o ­
wowiej sk i  wraz z prokuratorem se mi na ry um ks.  kanonikiem Smol iński m.  P r z y j e ­
mna to była niespodzianka dla J. E. ,  który rad pytał  o biegu sp ra w d y e c e -  
z ya l n y c b .  2 4 - g o  maja rano Na jdo st oj ni ej sz y  Past erz  rozpoczął  nabożeńs t wo,  które  
s końc zy ł  j uż  po południu.  —  W  c za s ie  obrzędu konsekracyi  j a k  i podczas  c e ­
lebry p rz ema wi a ł  J. E. do wi ern ych ,  a z aws ze  z namas zc ze ni em sobie  w ł a śc i w em ,  
gdzie  w każdym wyr az i e  czuć tętno gotowej  na ofiara; mi łości  Bożej.

j edną  tylko s ł abą  stronę c h c i e l i b y ś m y  zwróc i ć  u w a g ę — na n i e z a c h o w a ­
nie przepisów co do ś p i ewu l i turgicznego.  Organis ta c zy  nie wie,  c zy  też nie c hc e  
t akowych z a ch o w y w a ć .  Np. nie gra Gloria ani Credo całego,  ale wnet  prz er ywa,  
skoro z a uwa ży ł ,  że tatehransf l lakowe odmówił .  W ie lk i  to d ys s on a ns  w tej pięknej  
całości  nabożeńs twa,  ws pania ł ośc i  ś wi . i t yir ,  o j a k ą  tak widocznie  i na każdym kr o­
ku dba (j^cigodny proboszcz Dłutowski  ks. M ippzkowski .

Tegoż  dnia pod wieczór Pasterz  po iążył  do S a r n o w a .  Św i ą t y n ię  tute jszą  
w yb u do wa ł  da wny  proboszcz Sarnowski ,  ks. Adam Gut kowski  z ofiar paraf ialnych  
w 1 8 8 0  r. Obeęny duszpas t erz  ks. Jan Werner,  zda się c a l a  duszo wł oży ł  w kościół .  
Tak t am ^e zy s lo ,  tak pięknie ,  że oluiąe me  chc ąc  trzeba powtórz yć  s ł o wa  psa lmi st y:  
„O jako  piękne są  twoje przybyt ki  P a n i e “ . Do parafii Sarnowskie j  u al eży  n i e ­
wielki  f i l ialny kaściołek p. t. W s z y s t k i c h  św.  w Nięcbłouinie .  — Z S a r no w a do 
L ip o w c a  wyj e ch ał  Najdostojniej szy  Pas t erz  2 6 - g o  maja,  j e s z c z e  s łońce  nie dobie­
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gało,  gdy  rozkołysane  dz wo n y  Li powski ego kościoła z apo wi e dz ia ł y  z g r o m a d z o ­
nym wi ernym przybweie  Pasterski e.  Pod bramą koście lną o c ze k iw ał  na J.  E.  
mi ej scowy  proboszcz,  ks. Adam Koszutowski .  Wnet  po przybraniu się w s z at y  
l i t urg i czne  zosta ł  Pasterz  w p row adz ony  do ś w ią t y n i ,  przybranej  j ak  ur oc zy s toś ć  
wy ma g a ł a .  Po odbytym i ngres ie  poprosił  ks.  Koszutowski  J.  E. na krótki w y p o ­
czy nek  podczas  którego dano obiad.  Po obiedzie  Pasterz  w y p y t y w a ł  o kościoł ,  j e ­
go hi storyę  a nas tępni e  s z cz eg ół ow o w s z ys t k o  zwiedzał .

Kościoł  obecny mur owany  wy b ud o wa ny  został  w r. 1 8 0 5  przez ó wc z e s n e go  
proboszcza ks.  Autoniego Foldoriia.  S tanął  o j  na miejscu dawnej  ś w ią t y n i ,  s i ę -  
gającej  w. XV’L a zbudowanej  przez arcl i idyakona płockiego S ta n i s ł a w a  Ciołka.

Obecny stan kościoła najzupełniej  z adawa la jąc y ,  a pod wzgl ędem porządku,  
c zys toś c i  wz oro wy za co J.  E. publ icznie  dz iękował  ks. K osz ut ows ki emu .

N ad zw y cz a j  rzewna była ostatnia biskupia celebra w Lipowcu.  Każdy sobie  
z ada wał  pytanie  a prędkoż j a  znowu Bi skupa zobaczę?'1 płynie  rzewna modl i twa  
do Boga  za pasterzem i j e ś l i  nie,  to se rca  powtarzały:  „Boże! zmi łuj  s i ę  nad s ł u ­
g ą  Twoi m,  Bi skupem Ap ol in arym,  poprowadź Go wedle  ł as kaw oś c i  Twojej  na 
drogę z bawi eni a wi eczuego,  aby za ł a s k ą  T w o j ą  pragnął  tego,  co się  Tobie  p o ­
doba,  i ca łą  mocą wype ł ni ał " —  kiedy zaś  Pasterz  w mowi e swojej" z az na c z y ł ,  że  
to ostatnia parafia teraźniejszej  j e g o  w i z y t y ,  kiedy upominał  lud do wiernośc i ’ 
wz gl ędem Boga i Kośc ioła  a wz ni ós ł sz y prawi cę  b ł ogo sł awi ł  im na p rz y s z ł e  l e p ­
sze  c za s y  — łkaniem odpowiedziano Pasterzowi .

J. E. ob e jr za ws z y  kościół  z pl ebanią  bardzo ( L. okował  ks.  Koszut ows ki emn  
za podjęte trudy,  za mi ły  s tosunek z paraf ianami ,  w dowód sz acunku i poważania ,  
oraz ufności  j a k ą  w ma pokłada zawi adomi ł  iż go przedstawi ł  na dz iekana do 
Ostrowia.  Wi eś ć  ta rozesz ła  s i ę  prędko miedzy l udem,  wy w oł uj ą c  s er de cz ny  żal  
za dobrym pas ierzem.

27-go maja Najdostojniejszy Pasterz wyjechał  z Lipowca, podążając di  
Mławy. Stąd zaś, przez Warszawę,  przyjechał  z powrotem do Płocka. W  wizycie 
przepędził prawie miesiąc cały, zwiedził kościołów 2-ł-ry, z tyeli wykonsekrował 4.

K s .  A .  P y s k i

L I T E R A T U R A  I W Y T Y K A .
 ----------

P r z e g lą d  m u z y c z n y ,  t e a t r a l n y  i a r t y s t y c z n y .  Lwów 25 gr.  1905 roku 
Rok  1. Red.  i Adm. ul. św. Mikołaja  N. 19. — Numer  obecny,  j a k i  p o pr ze ­
dni,  w dalszym ciągu rozwija ci ekawe s tudyum o rozwoju form  sym fo n icz­
nych  p. L. Popławskiego.  Ciekawy a r ty k u ł  spo tykamy w sp rawie  polskiej
opery we Lwowie-p.  J.  Bi lczyńskiego,  gdzie między iuuemi dowiadu jemy się 
o wystawieniu Urwisów  Dłuskiego,  P ana W ołodyjowskiego  Sk i rmunta ,  J a n k a  
żeleńskiego i H ra b in y  Moniuszki,  p. Chybiński  zdaje sp rawozdan ia  z czeskiej 
ouzyk i  fortepianowej .  W rozdziale pod. tyt. Z  pyłów  N iepam ięci mamy wy* 
liczone 81 opisów dzieł Wi lhe lma  Czerwińskiego przeważnie pieśni z t eks tem
polskim i niemieckim, a  także koinpozycye nie wydane.  Dział  z M u zyk i
obejmuje bardzo ci ekawe sp rawozdanie  z koncer tów f i lharmoili jnyeh,  ope ry  
etc. Korespondencya  i obszerna k r on ik a  dopełniaj ą  całości.  Na pochwałę  re-  
dakcyi  należy powiedzieć,  że pismo p rowadzone j e s t  niezmiernie s t a rann ie ,  re-  
dakeya  wypowiada się śmiało i wszechst ronnie informuje swoich czytelników 
we wszystkich dziedzinach muzycznych.  Niezmiernie p rzys tę pn a  cena (rocznie 
5 rb.)  powinna pismu pozyskać l icznych abonentów i u nas  w Królestwie.
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ROZM AITOŚCI.
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R e p e r t u a r  m s z y  wykonanych  w ka tedrze  płockiej od Bożego Narodzenia.  
Pas t e rk a :  msza na 4 gł.  inęzkie z o r k ies t r ą  Adlera,  przed nabożeństwem i po 
nabożeństwie kolendy Rzepki  na 4 gt. mieszane i k s .  Kleina na  4 gł. męzkie.  
Po ofertorium Wi t ta  odśpiewane zostało 8 gł. L audate B o n n ,m m  Schmid ta  na  
2 chóry.  S u m a — Msza G r u b e r a  „ H  hon. S . T h cm a e“ na  7 gł. mieszanych 
z organem.  Sw. Szczepan:  Missa Papae  "Marcelli na 6 gł.  a  capeł la  Palest r i -  
ny.  Niedziela (31 gr.) Msza ks. G. in hon. S. Sigismundi na 4 gł. męzkie.  
W dalszym ciągu były wykonane  msze: Mit terera de ss. Apostolis 5 gł.  miesz. 
— Pałest r ina  „Ae torna  Christi m u n e ra “ 4 gł.  mieszana— (3 gł.  m. z al tami),  
Mi t terera  in hon. s s*S indon i s  na  4 gł.  męzkie z org.  — R onn era  in h. S. Jo -  
sephi na 5 gł. męzkich.  — Pękła  Missa brer is ,  4 gł.  męzkie,  S ing erb e rg e ra  „/» 
hon. S S . A ug . C u s tS  4 gt. miesz. z org.  „ m  hon. Cordis J c s h “ 4 gł. męzkie 
a capel la.  M. C. dur  Sch w ei t r e r a— 4 gł męzkie,  Grubera  „in h S . T ride-  
rici.1' 4 gł. m. z org. Na uroczystość 2 lutego powtórzona zos tał a msza 7 gł. 
z org.,  Grubera;  ąiiewy podczas poświęcenia gromnic,  tudzież na procesyi wy­
konan e  były ze zbiorów Hal l era '  na 4 gł.  mieszane z chłopcami .

D o k u m e n t u r z ę d o w y  na k o r z y ś ć  c h o r a ł u  t r a d y c y o n a l n e g o .  Biskup Lozan­
ny i Genewy,  rezydujący w F ryb ur gu  szwajcarskim,  polecił  obowiązkowe wpro ­
wadzenie nowego wydan ia  watykańskiego do kościołów swej dyecezyi.  Je st to  
pierwsze urzędowe polecenie biskupie na  ko rz y ść ‘ chorału t radycyjnego.  W e ­
d ług  wszelkiego p rawdopodob ieństwa przyczyni ł  się do wydan ia  takiego do­
kumentu wpływowy profesor  uniwersyte tu f ryburskiego,  dr.  P.  Wagner ,  z n a ­
ny działacz na  polu chorału t r adycyonalnego.  List K ar d y n a t a - S e k r e ta r z a  S ta ­
nu, p rzes łany wkró tce  potem n a  ręce profesora w uznaniu jego zasług,  u tw ie r ­
dza koła za in te resowane w tein przekonaniu.

D o k u m e n t  u r z ę d o w y  na n i e k o r z y ś ć  c h o r a ł u  t r a d y c y o n a l n e g o .  k a r d y -  
na ł -Arcyb iskup  KoloiLkt,  ks. dr.  Fischer ,  wydał  w wiadomościach kościelnych 
(1906 r.,  A? 1) nas tępu jące  rozporządzenie:  „^Niedawno temu ukazało  się w d r u ­
karni  wa tykańskie j  Kyriale  czyli Ordinar ium Missae,  k tó re  p rzedruk ow ano  
już w kilku miejscowościach,  a t akże w Dusseldorfie u wydawcy 1,. S ehw ann ’a. 
Wspomnianego k y r i a l e  nie wolno wprowadzać do żadnego kośc io ła  archidye-  
cezyi Kolońskiej,  zanim Ord yn ary us z  miejscowy nie wyda odpowiedniego dekre tu" .

O d zn a c ze n ie .  Ivs. dr.  i l aber l ,  dy r ek t o r  szkoły r aty /bońsk ie j ,  został  odzna­
czony przez rząd bawarsk i  tytułem radcy D w oru  ( I łofrat) .  Przedstawiciele 
mias ta  sk ładal i  zas łużonemu dyrek to rowi naj serdeczniejsze życzenia.  Sądzi­
my, ze wszyscy dawni uczniowie z radośe ią  powita ją  to odznaczenie.  Do licz­
nych życzeń i nasza  r ed a kc y a  załącza scrdbczne A d  m itltus plurim osąue annos.

KO.— Złote myśli  u .śpiewie liturgicznj m.— 
Tr/j  msze łacińskie dla ludu. — Obtitoś& 
kompozycyi  włoskich.— Nowy organ w ka­
tedrze ratyzbońskiej.
Org-aiiiJłei.J którzy przeszl i  dobrą s z k o ­

łę i postąpi l i  w grze  organowej  trochę  
naprzód,  powitają z radością nowe trzy-  
tomowe wyd ani e  komp ozyc yi  na organ

M usica s a c r a .  (A° 9 — 12.)
P r a k t y c z n e  w y d a n i e  k o m p o z y c y i  organ- .  

K r o s i n a .  —  P o ż y t e b z n a  b r o s z u r a  o d z w o ­
n a c h . —  P r a k t y c z n y  k u r s  i n u z y c z u o - l i t u r i ł i -  
Wi i . y  w l . u t o m i e r z . j r t a e l i  — P o b y t  ks .  d r .  I l a -  
b e i T a  w k l a s z t o r a c h  b e n e d y k t y ń s k i c h  E m a ­
u s  i U e n r o n .  —  K o n g r e s  s t r h s b u r s k i  i e w e n ­
t u a l n e  ż y c z e n i e  t o w a r z y s t w a  c f i c y l i a n s k i e -
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Maurycego  B r o s i g ’a,  organi sty ,  później  
dyrektora chóru katedralnego w Wr o cł a ­
wiu,  z a s z cz y co n eg o  w r. 1 8 5 3  tytułem  
doktora fi lozofi i ,  a zmarł ego  w Wrocł a­
wi u w r. 1 8 8 7 .  Znakomi ty  pe dagog ,  P a ­
weł  Claussui tzer ,  ktury pr zy go t owa ł  no­
we wy da ni e  na trzech s ys t e m a e h  l inio­
wy c h ( trzeci  s y s te m s ł u ż y  do nut pe ­
d a ł ow yc h) ,  dodał do poj edynczych u tw o ­
rów ś lą sk iego  mi strza opal eowaui e  i z a ­
opatrzył  j e  w łuki ,  w s ka z u j ą c e  całość  
frazy muz yc znej .  Ta ki e  udogodnienie  
ułatwi  nal eżyte  wykonanie  koinpozycyi  
przez organi stów,  którzy powinni  się  na 
nich ks zt ał c ić  i ni ezbędne st amt ąd c z e r ­
pać dla s i ebie  wi a do m o ś c i .  Ks. dz i e­
kan J. Biseholl'  wy da ł  p ra kt yc zną  i po-  
ż yt ee zu ą  broszurę o doborze d zwou ów koś-  
c ie l uyoh,  p r ag n ą c  p r z y s ł u ż y ć  się  w s z y ­
stkim,  którzy będą mus ie l i  sprowadz ać  
dz wo uy  do s w y c h  kościo łów.  D o ś w i ad ­
czon y autor pr agni e  oprzeć  m uz ykę  d z w o ­
uów na s ys t e m a t yc z n e j  podst awi e ,  aby za-  
pobiedz w p rz ysz łoś c i  d ys h ar m om i  d z wo ­
nów,  tak często  nies tety  rozdzierającej  
us zy  nawet  n i emuz yka l ne .  W" ki lku roz­
dzia łach k . BischoJf  poucza o doborze d z w o ­
nów i o p o je dy n cz y ch  ich touach,  poda­
j e  z a s ad y  i r e g u ł y  co do ko mbi na cy i  r y ­
t mi cznych,  ha rmoni czn ych  i m el od yj ny ch  
w muz y ce  dz wonów,  wres zc ie  udzie la  
w s kaz ówe k,  na co trzeba z w rac ać  s z c z e ­
gó l n i e j szą  u w ag ę  przy odbiorze dzwonów.

N a  począt ku s i erpui a odbył  s ię  w Lu-  
t omi erzyeaeh kurs  nauk muz . - kośc ie lnyc h  
pod przewodui ct wcm uproszonego w tyra 
celu ks.  dr. I laberPa.  Nieut rudzony dz i a­
łacz  na ni wi e  ś p i ew u koście lnego,  opi ­
s u j ą c  w i nt e re s uj ą cy  sposób przebieg  kur­
su i podróż do Lutomi orzyc ,  ws pomi na  
o pobyc i e  s wo i m w klasztorze be ne dyk­
t yńs ki m E m a us  ( w Pradze)  i kreśl i  wra­
żenia,  j a ki e  w y w o ł y w a ł y  ś p i e w y  trady-  
c youa l ne  Ojców Be ne dy kt y nó w.  Zda­
niem ks.  dr. H a be iT a  chorał  t radyeyo-  
nal uy w całej  swojąi  piękności  zrobi wr a­
żenie  i będzie w y w i e r a ł  w p ł y w  z b a w i e n ­
ny na s ł uc hac zach  tylko wceuczas,  k i e­
d y  w kościołach i klasztorach z łą c za  się  
z sobą nas tępująca cztery czynniki :  l )  do­
kładna znajomość  j ę z y k a  ł ac i ńs ki eg o,
2)  dokładue i ś c i s ł e  obs er wowa ni e  obrzę­
d ów koście lnych;  3)  dobrowolne i s ta łe  
pos łuszeńs t wo ze s trony  ws z ys t ki ch  u cz e ­
s t n i c zą cy c h w ś p ie w ie  nawet  wt enc za s ,  
g d y b y  próby wspól ne  mi ały  się  o db y­

wać bardzo czjjpio; 4)  codz ienne  ćwidŁe-  
uia rok w rok. Ks. Haberł  c hwa l i  j e s z ­
cze umi arkowane  t o w a r z y s z e n i a  o r g a n o ­
we przy chorale,  zazna cz a  jednak,  że  
pr z eg rywki  (bez śp ie wu )  nos i ły  na s o ­
bie cechę  modernizmu,  o e zem w s p o m i ­
nali  j u ż  niejednokrotnie inni  muzykal ni  
kapłani ,  ki"rzy jako  przejezdni  k o r z y ­
stal i  z g o ś e i u y  w klasztorze.  Kurs nauk 
muz . - ko śc ie lny ch  w L ut omi erz yeae h udał  
się  pod każdym wzgl ędem.  Brało w nim 
udział  około 8 0  organis tów,  d yr y g e n t ó w ,  
na ucz yc ie l i  i kapłanów,  którzy z n a t ę ­
żoną u w a g ą  p r z ys ł uc h i w al i  się  w yk ł ad o m,  
ochoczo oddawal i  s ię  ć w i cz en io m g ł osu ,  
a ua z akończenie  kursu o dś pi ewal i  z z a ­
pałem mszę  E b n e r ’a ua 4  g l o s y  męski e  
C antantibus o r ja n ia .— -— -Po powrocie  do 
R a ty z bo n y  i po krótkim w y p o cz y nk u  ks.  
dr. Haberl  p rz ed s i ęwzi ą ł  nową  podróż,  
mi anowi c ie  do S t r a s b u r g a  ua m i ę d z y ­
narodowy kongres  chóralny.  O k o l i c z n o ś ć  
z ł o z y ł y  się  tak, że i podczas  drugiej  po­
dróży wypadło  przyjąć  g oś c i nno ść  w k l a sz ­
torze be ne dy kt yńs ki m,  ale t ym razem w 
s ł a w n y m ,  w uroczej dol inie  położonym B j -  
urouie.  U r o c zy s t o ść  Wni e bo wz i ęc i a  M B 
która p r z y c i ą g u ę ł a  n« odpust  w k l a s z t o ­
rze tys i  ice p i e lgr z ymó w,  dała dużo s p o ­
sobności  do podzi wi auia  ws pau ia ł ośc i  
i blasku wz rusz aj ące j  proeesy i  i n a b i -  
ż eus t wa.  Ś p ie wo m l i t u rg i cz uy m i gr ze  
organowej  ks.  Haberl  oddaje wi elk ie  p o ­
c h w a ł y ,  podzi wi a niemniej  c i s zę  i p o w a ­
g ę  wśród modl ącego  s ię  t łumu; lecz me-  
lodye  tradycyonal ue ,  tak doskonale  w k l a ­
sztorze beurońskim wykonane,  u t w i e r d z a ­
j ą  go  w przekuuaniu,  że podobnie  m o ­
żna ś p ie w a ć  tylko w klasztorach,  z a c h o ­
w u j ą c y c h  ś c i s ł ą  regułę .  Że g na ny  s e r d e ­
cznie  ks.  Haberl  p od ą ży ł  do S t r a s b u r g ’a, 
gdz ie  j u ż  1 6 - g o  s ierpuia  pr zewo dui czyt  
podczas  s e sy i  zarządu t o w a r z y s t w a  św.  
Cecyl i i ,  który s t aw i ł  s ię  na kougres  
prawi e  w komplecie .  N a  s e sy i  zarząd  
t o w a r z y s t w a  z łoży ł  ponowne  z a p e w n i e ­
nie,  że  j a k  przez 3 5  lat,  tak i teraz to­
w ar zy s t wo  św .  Cecyl i i  z as t osu je  s i ę  do 
rozporządzeń Sto l icy  Apostol skiej  w k w e -  
s t y i  chóralnej .  Jeże l i  zaś rezul tat  p r a ­
c y  n,e wszędz i e  albo nie z a w s z e  odpowie  
w y m a ga u io m ,  to wi ny  nie raożua p r z y ­
p i s y w a ć  w ył ą c z n i e  cz ł onkom,  ale c h c ą c  
być s p ra w i e d l i w y m ,  w y p a dn i e  wi ększ ą  

j e j  częśćr:'ziożyć na karb o w y c h  p i ę t rz ą ­
c y c h  się trudności ,  które z achodzą  przy
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w yk o n y w a n i u  bogat ych,  ale i r ozwl e­
kłych melodyi  t r ad yc j o n a l n y c h  w respon-  
soryach,  graduał ach,  traktusach i ofer-  
toryach.  Gdyby zarządowi  wolno było  
ode zwać  s ię  w tej mierze z ży cz en ie m,  
to ono pol egałoby  na tem,  ażeby Stoi i -  
ea Apost ol ska  z echc ia ł a  pozwol ić  w y r a ­
źnie na dal sze  uż ywa ni e  skróconych męjl  
lodyi  chóralnych,  w których ś p i e w a c y  
nabyl i  j u ż  pewnej  wp r aw y,  albo,  żeby  
taż Stol i ca Apost .  poleci ła o pracować  też 
skrócone w yd ani e  chóralne,  które- pod 
wz gl ędem m u z / c z n y m  był oby dla prze­
c ię tnych chórów j e s z c z e  przystępni ejsze ,  
aniżel i  wyda ni e  medycej sk i e.  Dni kon­
gres u chóralnego ks.  dr. I laberl  ceni  w y ­
soko,  g d y ż  dużo s ł y s za ł o  s i ę  tam,  rze ­
c zy  pouczaj ących .  P ew ne  zast rzeżeni a  
czyni  ty l ko co do metody nauczani a c h o ­
rału t ra dy c jo n a l ne g o ,  dalej co do pra-  
kt ycznośc i  obranych tematów,  wr e ­
szc ie  zaznacza,  że wy kona ni e  niektórych  
c hociaż  kompozyeyi  ki lkug-łosowych da­
wn y ch  mi st rzów był oby  w y ś w i a d c z y ł o  
wi e lk ą  p r z y s ł ug ę  śp ie wa ny m us ta wi cz ni e ,  
p r z e z 3 d u i  mclodyom chóralnym.  Lecz  ta ­
kie zastrzeżeni a nie obniżają  i s totnych  
zas ł ug ,  Mając pizeto  te ostatnie  na w z g l ę ­
dzie,  ks.  dr. Ilaberl  składa publ iczne po­
dz i ękowani e  osobis tośc iom pr z ewod ni c zą­
c y m kongresowi ,  a p rz ed ews zy st ki em  
dwom mistrzom,  ks.  dyrektorowi  Victo-  
ri ’emu i ks.  Mat hi as ’owi ,  za ich o l br zy­
mią i owo c ną  pracę .  - Ja ki ś  pi lny adept
sztuki  kośc.  wy b r a ł  ki lka z łotych m y ­
śl i  o ś p i ewi e  l i tu rg ic zn ym z c e l ni e js zyc h  
dzieł  r ozmai tych autorów.  Oto niektóre  
z nich: 1) M uz yka  stała się  ni ebawem  
c z ę śc ią  sk ła do wą  kultu re l ig i jnego,  w któ­
rym mi a ły  s ię  wyr az ić  ni eskończoność  
i niepojętość  Bóstwa,  i od tej dopiero 
chwi l i  m u z y k a  przeobrazi ła  się  w $ztu-  
kę. Zaiste,  c a ł ą  skalę  rozmai tych u c z u c ’ 
z a m y k a ł y  w sobie  owe  krótkie melodye,  
które Grzegorz W.  zebrał;  a był o to nie-  
odzownem.  jeże l i  z nieb miała w p r z y ­
sz ł ośc i  ro zwi ną ć  się  tak ws pa ni ał a  g a ­
łąź sztuki  m u z yc zn e j ,  j a k  muz y ka  Pa-  
l es tr iny.  (ks.  f fet t inger ,  Ap ol og ia  c h r ze ­
śc i jan. )  2) Z postępem c za su  dokładano  
us i l nych starań,  a by  nabożeńs t wo l i tur­
g i czne  z as t osować  do no wy ch potrzeb  
przy pomocy z ew nęt rz ne go  blasku.  P o ­
między innemi  uważano także m uz ykę  za 
odpowiedni  ku temu środek.  Lecz p r z y­
lej okazyi  ż y w i o ł  ś w i a t o w y  dopuści ł  się

na duż yć  i wp rowadzi ł  na c-hóry k o ś c i e l ­
ne s z um n ą  i h a ł a ś l i w ą  muz ykę .  Czy t a ­
ka m u z y ka  koście lna,  n ac e c h o w a n a  bom-  
b as t yc zn oś e ią  i próżną  l ek ko my śl no śc i ą  
j e s t  godna tego,  a by  o d z y w a ł a  się  do 
P rz ed w ie cz ne g o  o Przedwiecznym?!’ N i ­
gdy;  j e s t  ona raczej  podobną do w y u ­
zdanej  bąjadery,  która j a k i e m u ś  bożko­
wi i nd yjs ki emu po d le j s z eg o  ga tun ku ni e­
s ie  w ofierze podej rżane  swo je  wdzięki .  
P o w a ż n y  chorał  cofnął  s i ę  n i es t e t y  przed 
l e k k o m y ś l n y m i  ko mpanami ,  którzy zgie łk  
c z y n i ą  w mi ej scu  ś w i ę t e m .  (Józ.  Gór- 
res ,  1 8 1 0  r.) 3 )  Jest em s k ło n n y  mni e­
mać,  że nie ray p o r z u c i l i ś m y  d aw n ą  mu 
z ykę  koście lną,  o wą  ś w i e t ną  i okazał ą po- 
tęgę,  poni eważ  nie był a dla nas dos yć  do­
bra, ale raczej ona porzuc i ł a nas,  p o ­
n i eważ  o kaz a l i ś my s ię  dla niej z by t  z ł y ­
mi.  (Klein.  Brentano. )  4)  W z n i e ś c i e  się  
na w y ż y n y ,  którzy śp ie wa c ie  Pa nu i g ł o ­
s ic ie  s ł o wa  jego;  z wy s ok oś c i  niechaj  r oz ­
br zmie wa  przed narodami wzni os ł e  s ło­
wo Boże.  (Pap.  P e l a g i u s z  I . )  .5') M u ­
zyka ,  w której pomi eszano św ię toś ć  
ze ś w ia t ow o śc ią ,  j e s t  bezbożna.  (Gotlić:1)
6)  V e n i" sa m te  S p ir i tu s , to okrzyk w y ­
r y w a j ą c y  s ię  z piers i  ge n iu sz a .  ( T e n ­
że. )  7 )  Sł owo samo,  c ho c ia ż by  n a j s z l a ­
c he tn i ej s ze ,  nie w y s t a r c z y  do wyrażeni a  
uczuć wdz i ęcz noś ci ,  uwie lb i en ia  i wy  
s ła wi e ni a  Boga ,  które przy  of iarowaniu  
serce  kościoła,  p r z ew aż ni e  napełniają;  s ł o ­
wo samo i modl i twa nie w y s t a r c z y  do 
wzbu dz en ia  podobnych uc z uć  w  sercach  
wi ern ych .  Czego  j ed na k że  s ł owo  samo  
nie w yr a z i  i nie s pra wi ,  tego ś p i ew d o ­
kona.  Je st  on mo wą  serca  i m o wą  m i ­
łości!  j e s t  śr odkie m,  za pomocą  którego  
najdel ikatniej  i najzupeł ni ej  można w y ­
razić  n a j tk l i w sz e  uc z uc ia .  Dla tego też 
modl i t wa l i t urg ic zna  przechodzi  c z a s a ­
mi  w ś p i e w  i za j e g o  pomocą wyr aża  
uc zuc ia  na j wi ęks z ej  radośc i ,  najgł ębsze j  
boleści  i naj pokorni ej sze j  pokut y,  które-  
by inaczej  w y s ł o w i ć  się nie da ł y .  (ks.  
Su rz y ńs k i ,  Obrzędy m s z y  ś w . )  8. )  Koś ­
ciół  ś p i e w a  nawet  w c hwi l ach  żałoby,  przez  
co z by tni ą  boleść nadzi ej ą mi łos ierdzia  Bo­
żego ł agodzi .  (Kard.  Wi se ma n. )  9 )  Ś p i ew  
ż ał ob ny ,  c ho ć by  n a j p o wa ż ni e j s zy  i na j ­
bardziej  w z r u s z a j ą c y ,  budzi  w nas wz ni o­
s łe  i radosne uc zuc ia .  Kośc iół  nie zna na­
miętnej ,  n i epoh amo wane j  boleści ,  nie s m u ­
ci  s i ę  j a k  ci ,  k t ór z y  s ą  bez nadzie i ,  na 
j e g o  ż a ł o b ę  pada j a s n y  promień nadziei;
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z modl i twą j e g o  ł ą e z y  się  ufność n i e ­
wzruszona.  To w s z ys t ko  wyraża kościół  
przez wz ru sz aj ące ,  pr os t s z a  tak pory­
w aj ąc e  ś p i o w y  ms zy  ż a b b u e j ,  któremi  
pokrzepić el iee zbolałe serca s w y c h  d z i e ­
ci.  (Ks.  Surzyński ,  Obrzędy mszy  s w . )

Uka za ł y  s i ę  na widok publ iczny  trzy  
ł atwe  msze  ł ac i ńs k i e  na jeden głos,  o b ­
myś l ane  dla ludu.  Autor c hc e  przyjść  
w p i mo e  tym paradom,  któro nie w y z b y ł y  
•sic j e s zc z e  z w y c z a j u ' ś p i e w a n i a  w j ę z y ­
ku l udowym podczas  sumy;  w yd ał  prze­
to l i turgi czne  ś p ie w y mszal ne  w naj ­
ł a t w i e j s z y m  układzie  tak, że ca ły  lud 
zgromadzony w koście le  może je  w y k o ­
n ywać  to na przemian,  to znowu razem.  
Pi er ws zą  mszę  ś p i ewa  się w ś w ię t a  uro-  
e zys te ,  drugą  w świ ęt a  Matki Boskiej,  
t rzecią w czas ie .a .dwcntowym,  wi e lkopos t ­
nym i w niedzie le,  całego roku,-------

Odjjezasu og ł oszen ia  papi eski ego  Mo- 
tu p r o p r i o ( 1 9 0 3  r.) komp i zytorowie  w ł o s ­
cy,  kapłani  i Indzie ś w i e c c y ,  ws tępuj ą  
w ś l ady  autorów niemieckich i oddają do 
druku z naczną  i lość utworów muz . - ko śc ie l ­
nych.  którym tak pod wz gl ęd em fakcu-  
ry muzycznej  j a k i pod wz gl ędem c a ł o ś ­
ci l i turgicznej  prawie nic zarz uc ić  nie 
można.  P rz ew aż na  czę ść  tych kompozy-  
eyi  j e s t  ułożona na męskie  g ł os y ,  z n a ­
cznie  mni e j sz ą  czę ść  przeznacza s ię  dla 
chórów mi es zanych ,  al bowi em zabiegi  oko- 
■ło p rz ygo towa ni a  g ł o s ó w  c hł opi ęcych z a ­
wiodły dotąd we Wł oszech.  Najwięce j  no­
wości  l i tu rg i czn ych  ukazuje  się  u z n a ­
nego w yd a w c y  Marcel lo Capra w T u r y ­
nie .—  — W  m aj es t at ycz ny m tmnie  raty-  
zbońskim oddawna ws zys tko  z a s ł u g i w a ­
ło na pochwałę  oprócz organu.  Była to 
zużyt a rudera,  której tylko tak z n a ko ­
mici organiśc i ,  j a k Ha ui sc h i Renner nie

ulękli  się,  po mi s t rzows ku Idając  w s z y ­
stko,  c> wy ko na ć  postanowi l i .  W 1 9 0 5  r. 
zgodzono się w r e s z e i H n a  to, aby  przy  
su bw en e yi  rządu d aw n y  organ z as t ąp i ć  
n owym i nstrumentem,  który By godn ie  
odpowiadał  s z c z y t n e m u  s w e m u  zadaniu  
w koście le  katol i ckim.  Na j od p owi e dn ie j sz y  
p n j e k t  podług wy m igań kapi tuł y ( 2 4  re ­
j es t ry  rozłożone na dw a manuał y  i pedał )  
podał orgammistrz Binder z Rat yzbony;  j e ­
mu też powierzono budowę organu,  któ 
rą ukońc zył  s tosunkowo prędko,  a l b o ­
wi em j u ż  w dniu 2 2  l i s topada to j e s t  
w dniu św.  Cecyl i i  k i p i t u ł a  popros i ła  
trzech rze cz oznawc ów,  ki  dr.  l i a b e r f a ,  
ks. prob. A u e r ’a i organisto  p. R e n n er ’a
0 zbadanie  no wo us ta wi on eg o  organu P r z e ­
k on aws z y się ,  że materyału d rz ewn ego
1 m.ej.alowego dostarczono w w y b o ro w ym  
gat unku,  że po je dy ńcz ym rejestrom n a ­
dano s t o s w n ą ,  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  barwę,  
że t echni czna  konscrukeya z i nte re su ią -  
cem przeprowadzeni em kanałów i u r z ą ­
dzeniem motoru e le ktr ycz ne go  nie p o z o ­
s tawia  nic do ży cz en ia ,  że wr es zc ie  ca 
ła rolmta j e s t  sumi enn a,  koi ni sya dala  
s w oj e  p la ce t , p rz yrz ek aj ąc  z ł oż yć  w k ró t ­
ce  obs ze rni ej sze  sp ra wo zd a ni e  z dokona  
uej rewi zy i .  L'egoż s a m e g o  dnia,  wobec  
przepełnionego t łumu,  nastąpi ło  p o ś w i ę ­
cenie  nowego  organu przez ks.  prał .  dr. 
K a g er eh a ,  podczas  którego chór kat e­
dralny w y k o n y w a ł  o dpowi edni e  p ienia .  
Po nich ode zwał  się  wr es z c i e  organ,  
a podczas gry  z gromadzeni  mogl i  p o ­
dz i wi ać  j as n o ś ć  i pełność tonu,  bo ga e tw o  
kolorytu przy rozmai tych k o mb in a ey a ch  
r ej es t rowych ,  nakouiec  potęgo oraz i m ­
pon uj ąc ą  s i ł ę  nowego  i nst rumentu przy  
z uż y tk ow an iu  ws zys tk i e l i  rejestrów.

X. L. M.

K o r e s p o n d e n e y e .

Z  Gniezna

W sprawie  chórów kated ra lnych .

W sprawie  chórów katedralnych pi szą  
nam: „Dzi enni k P ozna ński ",  referując
w numerze 2 9  4 z c zwar tku 2 8  grudnia  
1 9 0 5  r o nabożei i s twie  w świę to  Boże­

go Narodzeni a w ar ch ik a te d rz e  p o z n a ń ­
skiej  pi sze  pomi ędzy  innemi:

„ Śpi ew na chórze,  tak na pasterce,  jak 
w oba ś w i ę t a ,  pozostawiał  wiele  do ż y c z e ­
nia.  Chór katedralny w o be cny m s k ł a ­
dzie j e s t  s t an owc zo  za s ła by " .

A ż  ser ce  s i ę  raduje,  że znów śmi a ł  
ktoś p u bl i c z n i e  s t wi er dz ić  mizerotę elió-
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ru archikatedralnego,  W P  o z n a 11 i u,  
po ks.  dr. S ar z y ń s k i m ,  którego stuszni e  
polskim nazwaó można Pales tr iną,  a któ- 
regój ś w i a t  m uz yc zn y pi erwsz orz ędną po­
wagą na polu m uz y ki  kościelnej  w Pols ce  
n az ywa,  nastąpi ło  ogromne muz y cz ne  m i ­
serere,  na które,  zdaje się ,  zrazu nikt nie 
zważał ,  lub może naw et  d o t yc hc z as  nie 
zważa.  Z ea lą  bowiem s i lą  pary u s u n i ę ­
to pr z ed ews zy s tk i em  d a w ny c h e g z a m i n o ­
wanych c zł onk ów chóru,  a sprowadzono  
s i ł y  s łabe,  bodaj z naj ące  ducha m uz yki  
kościelnej;  do każduj mszy  —  a capol la  
napisanej  —  buczeć  począł  organ tę s a i ną  
partyturę,  w y s t a w i a j ą c  przez to ś p i e w a ­
kom nie bardzo korzystne  świ ad ec two ,  
a narażaj ąc  s ł u c h a c z y  m uz y ka l ny c h,  
k t ó r y c h  w k a ż d e j  k a t e d r z e  
z a w s z e  w i e l u  s p o t k a ć  m o- 
ż u a,  na tortury.  Chór ś p i ew ał  raz ni ­
żej,  raz wyżej  od organu,  jedni  ś p i e w a ­
li prędzej,  drudzy wolniej  —  s ł o we m b y ­
ł y  produkcye  m uz yc zn e,  r ównające  się  
chaosowi  n i emożl i wy ch  tonów,  akordów,  
w y k rz y kn ik ó w i j ę kó w.  Na pasyael i  j a ­
kież to można, s ł y s z e ć  utwory? Nie j e ­
dne z nich chętniej  praguę ł oby  s ię  w i ­
dzieć  na programie  lub aii -zu teatru,  a n i ­
żeli  j e  s ł y s z e ć  w katedrze  przed w y s t a ­
wi onym Naj św.  Sakramantem wobec  P rz e ­
świetnej  Kapi tuły  i s i ły muzykal nej  m ł o ­
d zi eży  duchownej .  P ła k a ć  można ni e ­
raz s ł y s z ą c  podobne f autaz ye  na n ab o ­
ż eńs twi e  żatoby i smutku.  A poni eważ  
chór k a t e l r y  poznańskiej  grubo j e s t  opł a­
cony,  dla tego dz i wi ć  się  ty l ko można,  
że odnośna wł adz a taki śp iew śe i erpi eć  
może,  że  g ł ówne j  p r z y c z y n y  z łego nie  
usunie  i s i l ą  odpo wi edni ą  chóru uie ob­
sadzi .  Toć  był  dawniej  i or gani sta  i d y ­
rektor —  dla c zego  dzisiaj  o by d wa  urzę­
dy je dna  tylko p i as t uje  osoba? Dwom  
panom —  organowi  i batucie  — • s ł u ż yć  
rzetelnie  niepodobna — ztąd miernota  
chóru katedry pozuańskiej  uie prędzej  
ustąpi ,  dopóki  uie nastąpi  na pr aw a gr uu-  
towna —  „in caplle et hi m em bris

Nie lepiej  w G 11 i e ź ti i e. T am że  r ó ­
wnież ,  o i le wi e my ,  j e dna  osoba dwa  
dzierży urzędy,  j e s t  i dyr yg ent e m i or­

g a n i s t ą  —  a skład chóru,  pożal  s i ę  B o ­
że! Zdaje się,  że „ L e c h “ j u ż  raz p i sz ą c
0 chórze  katedry gni eźn ieński ej ,  nie bar­
dzo pochleLnie o nim s ię  w y r a z i ł — i s ł u ­
szni e ,  a a r tykuł  j e g o  powtórzy ł o ki lka  
pi sm muzycznych, ' *)  dodając  j e s z c z e  od 
s iebi e  niejedne uwa gi .  Aż eb y chociaż  
maleńki  p r zy t o c z y ć  obraz nędzy m u z y ­
cznej  w archikatedrze  g n i eźn ie ńs ki ej ,  
z w ró c im y  u w a g ę  na inyi tatorium czyl i  
wstęp do j utrzni  Bożego Narodzenia:  
Christus  uatus est  nobis ,  ve ui te  adore-  
mus (Chrys t us  nam się  narodzi ł ,  c hodź ­
my pokłonić  s i ę  Jemu) .  O j a k k w i l ą c o -  
cieuko p r z y g r y w a  tamże z s i e dmi u m ę ­
ż ów s k ł a d aj ą c a  sic  orkiestra,  o j ak  m e ­
l anchol i jn ie  skoczno nuci ,  zdaje  s i ę ,  z dwu-  
uastu j edno osób s k ła daj ąc y  s ię  c hór —  
s ł owe m wi g i l jn a  to szopka,  a nie pro-  
dukoya m uz yc zn a,  l i cuj ąc a  z p owag ą
1 nastrojem nabożeńs twa,  a tem mniej  
„ Al ma e  Matris e cc le s i ar um",  prastarej  
katedry w Gnieźnie .  Jeże l i  k i edy ś  ktoś  
pisai ,  że smęt ni e  unia p ew n e g o * * )  d ź w i ę ­
c z a ł  „ W o j c i e c h 11* * * )  na Bożej roli,  w t e ­
dy mógł  s łu s zn i e  n aw ia s em  j e s z c z e  d o ­
dać,  że niekiedy piac.ze „ W o j c i ec h " i nad 
upadkiem chóru arch ikatedry ,  boć s t o ­
j ą c  w i e k i — j a ko b y  na s t r a ż y — s ł y sz a ł  
kiedyś ,  jako  na upl yni one  dz i es ią t ki  lat,  
muzyko wzorową:  był  rygor,  by ł a s i ła,  
był a werwa,  byt duch.  Lecz  dz i s iaj?  
Czyjaż  w tem wina? Czy nie będzie  l e ­
piej? Czy uie ma funduszu na u t r z y m a ­
nie osobnego  d y r y g e n t a  i osobnego  or­
gani s t y?  Dl a cz eg óż  m n i e j s z e  k o ś ­
c i ó ł k i  p o s z c z y c i ć  s i ę  mogą p i ęknym  
i wz o ro wy m ś p ie w em — dl ac ze góż  li ty 1 - 
kó na to nie s ta ć  a r c li i k a t  e d r  z e 
j e d n e j  i d r u g i e j ?

Oby rok 1 9 0 6  był  rokiem rzele luej  
w tym w zg l ęd zi e  reformy,  oby  i u nas  
s tanęła  m u z y ka  koś ci e lna  na w y ż y n i e  
c zas u  i ż ycz eń  św ia t a  muzykal nego!

* )  Z o b .  „ Ś p ie w  K Ś fe . “ 190 5 , s t r .  103 i 10-1.
* * )  t .  j .  w d n i u  w j a z d u  c e s a r z a  W i l h e l m a  uro 

( j u i e z n a  r .  19  !5.
* * * )  d z w o n  n a j w i ę k s z y  k a t e d r y  g n i e ź n i e ń ­

s k i e j .

W *1
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O d  p o w i e d z  L I l e d a k c y  i .
S t .  p . Rculoch w  Myśliborzu. Z d w u ­

g ł os o w y c h  m sz y ł ac iń s ki ch  możemy p o ­
lecić: Missa tertia i qaarta 1Iullera, w y ­
danie P ust et a  w Ratyzbouie , ,  Ifanischa  
op. 2 0 ,  2 2  i  2 4  wyd.  u Se i l i ng a  w Mo­
nachium.  Te z w ł as z cz a  ostatnie  n ap i s a­
ne s ą  w skale  niskiej .  Msze polskie mo­
żna nabyć  u Gebethnera i Wolffa w W a r ­
s z a w i e . —  Za ż y cz l i w o ś ć  i poparcie  s er ­
decznie  dz i ękujemy.

S z .  p . B o re jlć & w  K lec i u. Mo że my po­
lecić 3  gł .  mszę  ks.  W a l c z y ń s k i e g o  ku 
czci  św,  Jana  GMirzciciela.— Na 4  g l o sy  
nie radz imy ś p ie w ać  z kompletem dz ie ­
c innym,  tembardziej ,  że w takim układzie  
j e s t  bardzo mało ko mp ozy ey i ,  lepiej  śp ie -  
waćjj.msze d w u gł o s o we  ł a t we  i me lod yj ­
ne j a k m issa tertia  i  ijunrta  H a llera  —  al ­
bo bardzo ł a tw e  i ładne m sz e  na 3  gł .  
mieszane:  sopran,  alt  i bas Arnfe l sera.  
J es t  t akich m s z y  aż 7 tego autora,  w y ­
danych u Puste ta .  Jeśl i  chodzi  o mote­
ty,  to z a le ca m y p rz ed ew s zy s tk ie m XII 
Cantiones e cc le s ias t i c ae  na 8  równe g ł o ­
sy  z organem lub a cape l l a t. j .  bez or­
ganu,  Aure ra  op. 4 3 ,  wyd .  Pust et a.  Układ  
pr z ys tę pny ,  melodye  ładne.  —  Organ 10  
g ł o s o w y  może być z 2 - om a ma nu ał a­
mi.  W  takim razie .(jbsada g ł o s ó w  p o ­
wi nna być mniej  więcej  taka: 1 ma nu­
ał  1) P r y n c y p a ł  — 8 st.  2)  G a m ba — 8 s t . ,
3 )  Fle t  minor — 8 st.  4 )  Ok ta wa — 4 st.  
5) Ra u sz kw in ta  podwójna — 2 2/ 3 st. ,  
II manuał:  6 )  S ą l i c y o u a ł — 8  st.  7) Ror-  
f l e t — 8 st. 8)  Dolce — 4  st. ,  lub Vox coe-  
l e s t i s — 8 st.  —  P rz yt em po w in n y  być  
kopul ac ye  i rej es t ry  zbiorowe 1) Piauo,  
2)  Forte,  3)  Kopulac ye  z pedałem.  4)  
K opu la cy a manuałowa i 5)  Kasator,  albo 
us uwacz .

Ten sam orgau może by ć  z j e d ny m  
manuałem.  Głosy będą takie: 1) P r y n ­
c y p a ł — 8  st.  2 ij^Burdon — 16 st.  3)  G am­
b a — 8  st, 4 )  S a l i c y o n a ł — 8 st.  5 )  Flet  
minor — 8 st.  6 )  O k t aw a— 4 st.  7)  Ror- 
f l et— 4  st. 8 )  Mikstura 4- ro  r zę dowa—  
2 2/ 3 st .  — • pedał .  9)  S u b b a s — 16 st.  
i 1 0  Cel lo— 8 st.  Oraz 6 kopul acy i .
Co s i ę  t y c z y  f irmy,  o którą j e s t e ś m y  z a ­

p y t y w a n i ,  to możemy śmi ał o j ą  polecio  
na zasadz i e  tych robót,  kt óreśmy w i ­
dziel i .  — K om po zy cy e  pi sane  na g ł o s y  
męzkie  można ś p ie w ać  na dziec inne  lub 
ż eń s ki e  w y ł ą c z n i e ,  choć  w takim r a ­
zie trzeba rozporządzać  dobrymi  kontra-  
al tami ,  t. j .  nizkimi  al tami,  jak również  
dos yć  wys oki mi  sopranami.  Lepiej j e ­
dnak,  j a k i e ś m y  to j u ż  wy ż ej  z a u w a ż y ­
li, na takie ko mbinacye  sie>. uieodważać .  
Taki  chór daleko lepiej  brzmi w u k ła ­
dzie dwu lub 3  g ł o s o w y m  z organem.

S z .  p . G zyściecki w B ow oradom slcu . Bar­
dzo chętnie  w y d a w a l i b y ś m y  Ś p i ew  co 
t ydzień,  a n aw et  z m n i e j s z y l i b y ś m y  i c e ­
nę pr enumeraeyj ną ,  ale to rzecz  możl i ­
wa ty l ko przy  bardzo wielkiej  l iczbi e  
prenumeratorów.  Dzisiaj  wie lu nain pro­
ponuje  w y d a w a ć  mi es ięczni k,

Sz.  k s . K o sio r w  S zczeb rzeszyn ie . Ś p i e ­
wnik  harmo ni zowa ny  w y d a j e m y  przy  Ś p i e ­
wie ,  początek którego można nabyć  za 
1 rubla,  z p r z es y ł k ą  1 r. 2 0  kop.  — 
podobny ś p ie wn ik  w y d a ł  p. S urz yńs ki  
w Tar nowi e ,  w y s z e d ł  też i w Krakowie.

S z .  p . D a n ilew icz w  S o lo n ta ch .— Ż a ­
dnych marszów poś lu bn ych  grać  nie  
wolno,  w yr aźn ie  to zabronione j e s t  pr,z'ez 
R egul ami n w y d a n y  przez  K o n g r e g a c j ę  
śś.  Obrz. ,  a także przez Motu proprio.  
Nie  można wi ęc  uwz gl ę dn ia ć  ż adnych ż ą ­
dań.  Zamiast  marsza  lepiej  w y k on ać  po­
rządne ef ektowne  pre ludyum,  do czego  
się  nadają,  pr z ed ews z ys t ki em  pre ludya  
i p os t lu dy a Riucka.

S z .  p .  Z y lL o  iv N iw ce . A r t yk u ł  u m i e ­
ś c i m y  w numerze  nas tęp nym z pe wn ą  
j edna k zmianą.

S z .  p . S tro n c zy ń sld  m  O syakow ie. Na  
l iś c ie  d a w n y c h  prenumeratorów nie mo­
ż emy pana z na l eś ć ,  przeto nie możemy  
s ł u ż y ć  odpowi edzi ą w danej kwes ty i .  
Może Sz.  Pan pr enumerował  przez j a ­
ką ks i fgąrnię?

S z . ks. S ta w ic k i w  G rabienicach. Żą ­
dane nut y po o tr zyma ui u z z a g ra n ic y  
w y ś l e m y  razem.  — Directorium chori  ks.  
S u rz y ń s k i e g o  j e s t  wyc ze rpa ne .


